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Ludowe Wojsko Polskie
zabezpiecza pokojowq i twórczq pracę narodu polskiego

Droga wolności i braterstwa
Od Lenino do Polski Ludowej

Zorganizowaifa na gościnnej 
i ziemi radzieckiej, umunduro- 
\ wana i wyposażona w najno- 
I wocześniejszy sprzęt wojskowy 

■— wyruszyła po raz pierwszy 
* lat temu siedem I Dywizja 
| Piechoty im. Tadeusza Ko- 
I ściuszki na zwycięski bój, aby 
I u boku heroicznej Armii Ra- 
I dzieckiej przynieść ociekające- 
I snu krwią krajowi wyzwolenie 
[ z kajdan niewoli faszystow- 
I skiej. żołnierz polski walczący 
| pod Lenino, żołnierz świadom 
I swych celów, dumny z brater- 
[ i stwa broni z najwaleczniejszą 
| armią świata — odniósł swe 
1 pierwsze zwycięstwo, które wy­

tyczyło szlak bohaterskiego 
| marszu do ojczyzny. Bitwa pod 
I i Lenino stała się początkiem 
I zwycięskiej walki zorganizowa- 
[ nych polskich jednostek woj- 
j skowych, powstałych z najwier­

niejszych synów narodu, z kła- 
[ sy robotniczej.

Dlatego pisząc i rftówiąc o 
I wielkim wkładzie pierwszych 
| regularnych jednostek Wojska 
' Polskiego w dzieło zwycięstwa 

nad barbarzyństwem faszy- 
| stowskim, nie wolno nam za­

pominać, że są one nieśmier­
telnym symbolem wiecznego 
braterstwa broni z niezwycię- 
żoną Armią Radziecką, stoją­
cą niezłomnie na straży poko­
ju i wolności wszystkich naro- 

: dów. Musimy pamiętać, że pol­
skie siły zbrojne mogły pow­
stać i stanąć do walki z na­
jeźdźcą tylko dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego, dzięki 
bezpośredniej pomocy i opiece 
Generalissimusa Stalina — 
■wielkiego przyjaciela naszego 
narodu.

Znaczenie bitwy pod Lenino, 
w której Kościuszkowcy otrzy­
mali swój pierwszy chrzest bo­
jowy i pod osłoną ognia dział 
radzieckich osiągnęli pierwsze 
swe zwycięstwo, opanowując 
punkty oparcia nieprzyjaciela, 
posiada swoją wymowę nie tyl­
ko z punktu widzenia wartości 
wojskowej czy strategicznej. 
Kzeczą najważniejszą jest fakt, 
te P°? Lenino podjęta'została 
z woli i świadomości ludu pol- 
skięgo po raz pierwszy bitwa, 
zmierzająca do uwolnienia kra­
ju BPod panowania najeźdźcy 
i wyzwolenia go równocześnie 
z niewoli kapitalizmu. Pod 
Lenino wzięła swój początek 
oroga, która naród nasz zapro­
wadziła do budowy podstaw 
socjalizmu w oparciu o wiecz- 
»y  sojusz i braterstwo z naro- 
saim Związku Radzieckiego, a

12 p a ź d z ie rn ik a  —
rocznica bitwy pod Lenino 

Dniem  Wo|ska Polsk iego
DEKRET Z DNIA 7.10 1950 R. O USTANO­
WIENIU DNIA 12 PAŹDZIERNIKA DNIEM 

WOJSKA POLSKIEGO.
Na podstawie art. 4, Us tawy Konstytucyjnej z dn. 

19 lutego 1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyż­
szych organów Rzeczypospolitej Polskiej i ustawy z dn. 
21 lipca 1950 r. o upoważnieniu Rządu do wydawania de­
kretów z mocą ustawy (Dz. U. R. P. nr. 28, poz. 271), 

Rada Ministrów postanawia, a Rada Państwa zatwierdza 
co następuje:

Celem zamanifestowania ści 
słego związku'narodu polskie­
go r. jego % siłami zbrojnymi, 
które stoją na straży niepodle 
głości Rzeczypospolitej Pol­
skiej i ustroju demokracji lu­
dowej, celem zadokumentowa­
nia znaczenia sił zbrojnych 
dla zabezpieczenia pokojowej 
i twórczej pracy narodu pol­
skiego nad rozkwitem kraju i 
budową Polski socjalistycznej, 
w uznaniu dla bohaterstwa 
ludowego Wojska Polskiego, 
które na szlaku bitewnym od 
Lenino poprzez Warszawę aż 
do Berlina zwycięsko walczy­
ło z najeźdźcą hitlerowskim u 
boku sławnej Armii Radziec­
kiej i przyczyniło się do wy­
zwolenia ojczyzny i jej odro­
dzenia,

dla uświęcenia bohaterstwa 
broni i wieczystej przyjaźni 
pomiędzy siłami zbrojnymi 
Rzeczypospolitej Polskiej a 
bohaterską Armią Radziecką, 
ostoją pokoju i socjalizmu, 

dla upamiętnienia bitwy 
pod Lenino, w której powsta­
jące ludowe Wojsko Polskie w 
dniu 12 października 1943 ro­
ku, torując sobie drogę do 
kraju, odniosło zwycięstwo w 
pierwszej bitwie nad najeźdź­
cą faszystowskim, 

stanowi się:

art. 1. Dzień 12 październi­
ka jest Dniem Wojska Pol-

art. 2. Wykonanie dekretu 
porucza się Prezesowi Rady 
Ministrów i wszystkim mini-

art. 3. Dekret wchodzi w ży­
cie 3 dniem ogłoszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) Bolesław Bierut 
Prezes Rady Ministrów 
0^-) Józef Cyrankiewics

Ś i ły  Z b r o jn e  P o ls k i
nieugięcie stojq na straży pokoju 

i budownictwa socjalistycznego
SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE. PODOFICEROWIE I 
OFICEROWIE, GENERAŁO­
WIE I ADMIRAŁOWIE!

Wojsko Polskie wraz z ca­
łym narodem obchodzi dziś po 
raz pierwszy — Dzień Woj­
ska Polskiego.

Obchodzimy dzień ten w sió 
dmą rocznicę bitwy pod Leni-

Min. Wyszyński odpowiada Dullesowi

Zasada jednomyślności
wielkich mocarstw 

jesl fundamentem OMZ
NOWY JORK (PAP). — W

komisji politycznej toczą się w 
dalszym ciągu obrady nad pun­
ktem porządku dziennego no­
szącym nazwę „Wspólne dzia­
łania na korzyść pokoju".

Delegat australijski Spender 
wygłosił dłuższe przemówienie, 
naszpikowane oszczerstwami 
wobec Związku Radzieckiego.

GŁOS
MIN. WYSZYŃSKIEGO 
Następnie zabrał głos prze­

wodniczący delegacji radziec­
kiej min. Wyszyński.

Stwierdził on, że obowiąz­
kiem każdego państwa jest 
przyczynienie się do tego, by 
ocalić ludzkość przed potwor­
nościami wojny.

Walka o pokój —  powie­
dział delegat radziecki — nie 
jest łatwa, trzeba jednak prze-

Wrocfaw czci 
D zie ń  

W ojska P o lsk ie g o
Dla uczczenia Dnia Woj­

ska Polskiego, dziś, o godz. 
17,30. w sali kina „śląsk“ 
przy ul. gen. Świerczew­
skiego we Wrocławiu, od­
będzie się UROCZYSTA 
AKADEMIA.

Akademię organizują 
Prezydia Wojewódzkiej i 
Miejskiej Rad Narodowych 
i Dowództwo Okręgu Woj­
skowego.

Wstęp za zaproszeniami.

zwyciężyć wszystkie przeszko­
dy. Autorzy rezolucji siedmiu 
państw sądzą najwidoczniej, że 
określili charakter przeszkód 
piętrzących się na drodze do 
pokoju, i że znaleźli sposoby u- 
sunięcia tych przeszkód.

Acheson w przemówieniu z 
20 września twierdził, że to 
rząd radziecki stwarza rzeko­
mo przeszkody na drodze do 
utrwalenia pokoju. Jeżeli auto­
rzy propozycji amerykańskiej 
rozpowszechniają w wiadomych 
celach zmyślone pogłoski o rze­
komej agresywnej polityce 
Związku Radzieckiego, to nale­
ży im przypomnieć oświadcze­
nie, złożone przez Józefa 
Stalina w 1946 r.

Stalin oświadczył, wów­
czas w rozmowie z dzienni­
karzem amerykańskim Roy 
Howardem, że Związek Ra­
dziecki nie będzie dążył do 
narzucenia przemocą swego 
ustroju ponieważ sprawa 
jakichkolwiek zmian społe­
cznych i politycznych jest 
sprawą wewnętrzną każde­
go narodu, a pomysł ekspor 
tu rewolucji jest nonsen-

SPRAWA „VETA“ 
Dulles wystąpił w obronię 

propozycji amerykańskiej twier 
dząc, że zmierza ona rzekomo 
do wzmocnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i jej 
zdolności do odparcia agresji.

(Dalszy Ciąg na str. 2-ej)

no, w której wspólnie przela­
na krew scementowała niero­
zerwalne braterstwo broni i 
braterstwo idei Wojska Pol­
skiego z Armią Radziecką.

Sławna i pełna chwały jest 
droga bojową ludowego <, Woj­
ska Polskiego. Zludowane 
przez najlepszych, synów.klasy 
robotniczej, rozwijąło się i 
krzepło Wojsko. Polskie, jako 
wojsko robotniczo - chłopskie, 
jako wojsko' narodu polskie­
go, dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego i osobi­
ście Generalissimusa Stalina.

Walcząc u boku potężnej ar 
mii kraju socjalizmu, Wojsko! 
Polskie brało udział w wyzwa­
laniu naszej , ziemi; ojczystej, 
w wytyczaniu nowych, sprawie 
dliwych granic ojczyzny, w o- 
statecznym rozgromieniu im­
perializmu hitlerowskiego. Pod 
Lenino i Warszawą, na Bugu 
i Wiśle, pod Kołobrzegiem i 
Gdańskiem, na Wale Pomor­
skim, na Odrze i Nysie, pod 
Dreznem i pod Berlinem wsła 
wił się żołnierz polski ofiarną 
i zwycięską walką o wolność 
ojczyzny, o Polskę Ludową.

Siłę niezwalczoną dawała 
żołnierzowi polskiemu świado­
mość celów, o które walczył 
w służbie ludu pracującego. Si 
łę niezwalczoną dawało mu bra 
terstwo broni z niezwyciężoną 
Armią Radziecką — armia wy 
Zwolenia narodów. Siłę nie­
zwalczoną dawała Wojsku Pol 
skiemu wywodząca się z ludu 
kadra oficerska, nierozerwal­
nie związana z masami pracu­
jącymi Polski.

Dzień Wojska Polskiego wy 
raża najlepsze tradycje ludo­
wych sił zbrojnych, walczą­
cych u boku Armii Radziec­
kiej przeciwko najeźdźcom hit 
lerowskim, tradycja walk bo­
haterskich partyzantów gwar­
dii Ludowej i Armii Ludowej 
oraz sławnych bitew pierw­
szej i drugiej armii Wojska 
Polskiego. Dzień Wojska Pol­
skiego jest symbolem czci 1 
pamięci dla tych wszystkich, 
którzy oddali życie w ofiarnej 
walce za Polskę Ludową. 
Dzień Wojska Polskiego wyra 
ża idee, które przyświecały żoł 
nierzom w walce o Polskę Lu 
dową, idee niezłomnej wierno 
ści sprawie ludu polskiego i 
wiecznego braterstwa z Armią 
Radziecką.

Dzień Wojska Polskiego ob­
chodzimy w sytuacji, kiedy*pod 
wodzą Wielkiego Stalina naród 
radziecki. wznosi wspaniała bu­
dowli komunizmu, wytyczając 
całej „ludzkości drogęku iasnej 
i szczęśliwej przyszłości.

W, oparciu o pomoc Związku 
Radzieckiego masy ludowe na­
szego kraju realizują wielki 
Plan . 6-letni, budując lepszą 
•przyszłość narodu, wznosząc 
■fundamenty socjalizmu w Pol­
sce. Rosną siły socjalizmu i w 
innych, krajach demokracji lu­
dowej. rosną na całym świecie 
i ’ zwierają się wokół Związku 
Radzieckiego siły mas ludo­
wych walczących o pokój. Prze­
ciwko zbrodniczemu najazdowi 
imperialistów anglo-amerykań- 
skich na Koree, przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, przeciwko planom .ozpę- 
-tania nówei wojny światowej 
mobilizuje swoje siły i wzmaga 
walkę potężny front pokoju. Si­
ły te, którym przewodzi gigan­
tyczna potęga Związku Radziec­
kiego, są niezwyciężone i po­
krzyżują plany napastników im- 
'■•Ti -ivcznvch.

Dzień Wojska Polskiego — 
jest przeglądem naszych sił 
zbrojnych, które nieugięcie sto­
ją na straży pokoju, na straży 
niepodległości naszei ojczyzny 
i budownictwa socjalistycznego. 4 
SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE, PODOFICEROWIE i OFI­

CEROWIE, GENERAŁOWIE 
I ADMIRAŁOWIE 

W Dniu Wojska Polskiego 
pozdrawiam was i życzę dal­
szych osiągnięć’ w wyszkoleniu 
bojowym i wychowaniu politycz 
nym w oparciu o doświadczenia 
Armii Radzieckiej i przodującą 
stalinowską naukę wojenną.

Dla uczczenia Dnia Wojska 
Polskiego

R O ZKAZU JĘ :
Oddać w stolicy naszei ojczv« 
zny w Warszawie 20 salw arty­
leryjskich w dniu 12 paździer­
nika o godz. 19.00.

Niech żyje Wojsko Polski*
— wierna straż niepodległości 
naszei ojczyzny i budownictwa 
socjalistycznego.

Niech żyje nierozerwalne bra­
terstwo broni Wojska Polskie­
go z Armia Radziecka.

Niech żyje wódz światowego 
frontu pokoju, przyjaciel na­
rodu polskiego — Wielki Staliii. 

Prezydent Rzeczypospolite!
Polskiej 

(—)  Bolesław Bierut 
Minister Obrony Narodowe}
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski.

, Żołnierz polski w chwilach wypoczynku skupia się nad książką

twórcami pierwszego na świe­
cie kraju zwycięskiego socja-

Pod Lenino, właśnie we 
Wspólnym marszu żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego odżyły 
najpiękniejsze tradycje wal­
czącego o swfe wyzwolenie lu­
du polskiego. Boje pod Lenino 
były jakby przedłużeniem re­
wolucyjnych walk klasy ro­
botniczej Polski i proletariatu 
Rosji w 1905 roku, kiedy na 
wznoszonych na ulicach War­
szawy i Łodzi barykadach .tor 
czyła się walka przeciwko sa- 
trapie carskiemu, przeciwko 
nieubłaganemu wrogowi klaso­
wemu rosyjskiego i polskiego 
robotnika, przeciwko wrogowi 
niepodległości Polski.

Gdy w 1943 r. splotły się w 
braterskim uścisku dłonie ra­
dzieckich i polskich towarzyszy 
broni, lufy ich karabinów wy­
mierzone były w stronę hitle­
rowskiego faszyzmu, wspólne­
go wroga międzynarodowego 
proletariatu i całego obozu po­
stępu na świecie oraz zacigkłe- 
go wroga wolnej, suwerennej 
Polski. Bitwa pod Leninp sta­
nowi symbol nierozerwalnej 
więzi klasowych i narodowych 
zmagań, więzi, która łączy, 
wzmacnia i Utrwala na zawsze 
braterską przyjaźń Polski z 
narodami Związku Radzieckie­
go.

Szczególnie w obecnej sytu­
acji międzynarodowej, „ kiedy 
wojujący imperializm anglo­
saski nie Cofa się przed zbro­
dniczą agresją, której ofiarą 
padł miłujący wolność naród 
koreański, doświadczenia bra­
terskiej wspólnoty polskiego i 
radzieckiego żołnierza nabierają 
specjalnej wyrazistości. Zdoby­
ta krwią i poświęceniem żoł­
nierza Polska niepodległa uma­
cnia się i wzrasta z każdym 
dniem. Korzystając z pomocy 
1 doświadczeń kraju zwycię­
skiego socjalizmu, rozbudowuje­
my swój przemysł, zwiększamy 
systematycznie produkcję no­
woczesnych maszyn i urządzeń, 
odbudowujemy z.ruin kraj.

Rosną kadry racjonalizato­
rów i przodowników pracy, 
wczorajsi żołnierze stoją dzi­
siaj w pierwszych szeregach 
na froncie odbudowy i rozbu­
dowy odrodzonej ojczyzny. 
Wyższe uczelnie polskie, zakła- 
dy naukowe i szkoły udostęp­
nione zostały synom robotni- 
kow i chłopów. Dzięki uczci­
wej, pokojowej pracy ludu 

(Dalszy cląg na str. i-ej)

Słowo Polskie
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Od Lenino
do Polski Ludowej
f Dokończenie ze *tr. 1-ej) 

polskiego wzrasta dobrobyt, 
podnosi się stopa życiowa mas 
p̂racujących, powstają tysiące 

nowych, jasnych mieszkań.
żołnierz Wojska Polskiego, 

Btojący na straży obrony po­
koju i wolności swego narodu, 
dumny jest ze swego wkładu 
■w dzieło odbudowy kraju. Na­
ród polski szczyci się swym 
żołnierzem, którego braterstwo 
broni z Armią Radziecką spra­
wiło, że jest 071 otoczony pow­
szechną miłością.

Dzięki stanowisku i potędze 
reprezentowanej przez Zwią­
zek Radziecki, światowy obóz 
pokoju ma zapewnioną prze­
wagę nad wstecznymi siłami 
"awanturnictwa wojennego. Żoł­
nierz polski wraz z całym na­
rodem stoi wiernie u boku 
ZSRR — czołowej siły, skupia­
jącej setki milionów zwolenni­
ków pokoju.

Ludowe Wojsko Polskie, 
czerpiąc doświadczenia i wzo­
ry z Armii Radzieckiej, wycho- 
fwując żołnierzy według zasad 
nowoczesnej stalinowskiej stra­
tegii a zarazem według zasad 
rewolucyjnej socjalistycznej 
myśli politycznej, uzbrojone w 
nowoczesny, demokratyczny re­
gulamin — jest wojskiem po­
koju, jest obrońcą praw i wol­
ności narodu.

A. Kar.

N o ta  polskiego M S Z do rządu francuskiego

Rząd polski protestuje
przeciwko próbom wynaradawiania

Polaków zamieszkałych we Francji
WARSZAWA. Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych skiero­
wało w dniu 5. 10. 1950 r. do
ambasady francuskiej w War­
szawie następującą notę:

„Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku ambasadzie francuskiej 
.i ma zaszczyt zakomunikować 
co następuje:

Od chwili zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim, Rząd 
R. P., spełniając swój podsta­
wowy obowiązek m. in. opieki 
nad dziećmi i młodzieżą oby­
wateli polskich zamieszkałych 
za granicą, których ojcowie 
musieli za czasów panowania 
rządów kapitalistycznych w 
Polsce opuścić kraj rodzinny, 
sprowadza corocznie do Polski 
tysiące dzieci wychodźców pol­
skich z zagranicy, aby razem 
z milionami obywateli Rzeczy­
pospolitej spędzali w Ojczyźnie

Niestety od 2-ch lat przyjazd 
| dzieci i młodzieży polskiej z 
I Francji stał się przedmiotem

antyhumanitarnej i dyskrymi­
nacyjnej akcji władz francu­
skich. Już ubiegłego roku wła­
dze francuskie jednostronnie 
przestały honorować paszporty 
zbiorowe, umożliwiające w pe­
wnej mierze podobne wyciecz­
ki. Ponadto te same wład 
wprowadziły dyskryminacyjny 
system nie udzielania we Fran­
cji wiz powrotnych obywatelom 
polskim stale tam zamieszka­
łym, udzielając przy tym in­
strukcji konsulatom francu­
skim w Polsce pobierania bar­
dzo wielkich opłat za każdą 
wizę z osobna, przekraczają­
cych możliwości pracującego 
człowieka.

W roku bieżącym władze 
francuskie przystąpiły do no­
wej niesłychanej serii szykan, 
przy zachowaniu całego zeszło­
rocznego arsenału dyskrymina­
cyjnych i antyhumanitarnych 
praktyk.

Gdy rodzice dzieci polskich, 
stale zamieszkałych we Fran­
cji, złożyli podania o udziele-

Zasada jednomyślności wielkich mocarstw

Jednak w istocie rzeczy re­
zolucja siedmiu państw zmie­
rza do osłabienia Rady Bezpie­
czeństwa, do ograniczenia jej 
kompetencji i do przekreślenia 
jej zasadniczego obowiązku, po­
legającego na zabezpieczeniu 
pokoju.

Wyszyński wskazał dalej, że 
oświadczenie Dullesa zawierało 
4 pośrednie wnioski.

Po pierwsze — jak twierdził 
Dulles — wskutek „veta“ Rada 
Bezpieczeństwa jest niezdolna 
do szybkiego działania lub nie­
zdolna do działania w ogóle.

Po drugie — wskutek „ve- 
ta“ Rada Bezpieczeństwa nie 
może dysponować odpowiedni­
mi informacjami niezbędnymi 
dla szybkiego i skutecznego 
działania.

Po trzecie — wskutek „veta“ 
Rada Bezpieczeństwa i ONZ 
nie mają sił zbrojnych do swo­
jej dyspozycji.

Po czwarte — wskutek „ve- 
ta“ Eada Bezpieczeństwa albo 
ONZ nie są w stanie zapobie­
gać agresji.

Z wywodów Dullesa należa­
łoby wyciągnąć wniosek, że 
zniesienie tzw. „prawa veta“ 
jest rzekomo koniecznością.

Dlaczego jednak — zapytał 
Wyszyński — autorzy rezolu­
cji siedmiu państw usiłują 
zmusić ONZ do zmiany Karty 
Narodów Zjednoczonych tą 
właśnie drogą — a nie drogą, 
przewidzianą przez samą Kar­
tę?

USA PARALIŻUJĄ
POKOJOWE PROPOZYCJE 

ZSRR
Trudności na jakie napotyka 

ONZ w swej pracy powstały 
nie w wyniku istnienia zasady 
jednomyślności, lecz w wyni­
ku tego, że propozycje zmierza 
jącs do utrwalenia pokoju by­
ły paraliżowane przez blok a- 
mery kańsko . brytyjski, usiłu­
jący narzucić decyzje odpowia 
dające jego własnym intere­
som i interesom monopoli ame 
rykańskieh. Stany Zjednoczone 
nie korzystały z prawa „ve- 
ta“ dlatego, że w Radzie Bez­
pieczeństwa dysponują one wię 
kszością, która działa ściśle w 
myśl ich instrukcji. Większość 
ta sprzeciwiła się przyjęciu 
nowych członków do ONZ, za­
twierdzeniu propozycji mają­
cych na celu rozstrzygnięcie 
problemu energii atomowej i 
odrzuciła propozycje w spra­
nie ograniczeń zbrojeń.

Jeżeli Rada Bezpieczeństwa 
nie jest zdolna do skuteczne­
go działania, to powodem tego 
jest stanowisko bloku amery­
kańsko - brytyjskiego, który 
dysponując większością nie szu 
ka porozumienia, a usiłuje na 
rzucić Narodom Zjednoczonym 
swą wolę w interesie jednego 
lub dwóch vaństw.

Odpowiadając na wywody 
Dullesa, w których atakował 
on zasadę jednomyślności, Wy 
szyński stwierdził z naciskiem, 
że podstawą Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych jest zasa­
da, że każde państwo szanuje 
prawa wszystkich innych, człon 
ków Organizacji, a nie ucieka. 
6ię do dyktatu.

Zasadą jednomyślności jest 
fundamentem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

NIE WOLNO GWAŁCIĆ 
KARTY ONZ

Wyszyński stwierdził, w kon 
kluzji, że każda próba nadania

jest fundamentem O N Z
Zgromadzeniu Narodów Zjed­
noczonych uprawnień należą­
cych wyłącznie do Rady Bez­
pieczeństwa będzie stanowiła 
wyraźne pogwałcenie Karty 
Narodów Zjednoczonych i mo­
że pociągnąć za sobą najbar­
dziej opłakane skutki dla spra 
wy pokoju.

Przechodząc do omówienia 
konkretnych punktów propozy 
cji amerykańskiej, Wyszyński 
oświadczył,. że delegacja ra­
dziecka nie oponuje przeciwko 
punktowi „a“, przewidującemu 
zwoływanie specjalnych sesji 
Zgromadzenia. Delegacja ra­
dziecka nie może jednak zgo­
dzić się z tym, by siedmiu 
członków Rady Bezpieczeństwa 
mogło zwoływaćespecjalną se­
sję Zgromadzenia i domaga 
się, by sesje były zwoływane 
zgodnie z postanowieniami 
Karty ONZ. Wyszyński wypo­
wiedział się także przeciwko 
absurdalnemu wnioskowi, by se 
sja nadzwyczajna była zwoły­
wana w przeciągu 24 godzin. 
Delegat radziecki podkreślił, 
że w tych warunkach delegaci 
nie będą mieli czasu, by zapo­
znać się ze sprawami, które 
będj omawiane na sesji i za­
proponował, by termin zwoła­
nia został przedłużony do 
dwóch tygodni.

Jeśli chodzi o punkt „b“ 
przewidujący utworzenie t. zw. 
„komisji obserwatorów dla u- 
trzymania pokoju", w skład 
której wejść miałoby od 9 do 
14 _ członków, Wyszyński o- 
świadezył, że Zgromadzenie Na

E rra ta
We wczorajszym numerze do 

wiadomości p. t. „Instytucie 
ubezpieczeń społecznych upra­
szczają opiekę nad ludźmi pra­
cy" wkradł sie błąd, który 
zniekształcił sens pewnej części 
tej wiadomości.

Dla uniknięcia nieporozumień 
wyjaśniamy, że cyfry ilustrują­
ce wzrost zasiłków chorobo­
wych odnoszą sie do zasiłków, 
wypłacanych przez zakłady pra­
cy. Ich wzrost świadczy, żę co­
raz większa ilość zakładów pra­
cy przejmuje od instytucji ubez­
pieczeniowych wypłatę zasiłków 
chorobowych swym pracowni­
kom, dzięki czemu nie są oni 
narażeni na stratę czasu i wy- 
czpluwania w kolejkach._______

rodów Zjednoczonych może u- 
tworzyć tego rodzaju komisję, 
lecz komisja nie może się stać 
narzędziem jednego lub dwóch 
państw.

Następnie Wyszyński zderrta 
skował jako jawnie sprzeczny 
z Kartą punkt „e“ projektu 
rezolucji. Punkt ten przewidu­
je, że członkowie ONZ powin­
ni zorganizować specjalne od­
działy wojskowe mogące „być 
natychmiast wykorzystane ja­
ko oddziały Narodów Zjedno­
czonych w myśl zalecenia Ra­
dy Bezpieczeństwa lub Zgroma 
dzenia Ogólnego".
' BADA BEZPIECZEŃSTWA 
( JEST ODPOWIEDZIALNA 
ZA ZACHOWANIE POKOJU

Propozycja ta — powiedział 
Wyszyński — ma na celu po­
zbawienie Rady Bezpieczeń­
stwa jej zasadniczych upraw­
nień. W myśl postanowień Kar 
ty ONZ Rada Bezpieczeństwa 
ponosi odpowiedzialność za za­
chowanie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Związek Radziecki wypowia­
da się przeciwko utworzeniu 
sił zbrojnych przewidzianych 
w projekcie rezolucji, ponieważ 
oznaczałoby to wkroczenie w 
zasięg kompetencji, które na­
leżą wyłącznie do Rady Bez- 
piaczeństwa.

Dalej Wysizyński zaznaczył, 
że punkt „d“ projektu rezolu­
cji proponujący utworzenie „ko 
mitet'i akcji zbiorowych" także 
pozostaje w sprzeczności z po 
stanowieniami Karty ONZ po­
nieważ ten projektowany ko­
mitet miałby za zadanie zbie­
ranie informacji o charakterze 
wojskowym i tym samym wkra 
czałby w kompetencje Rady 
Bezpieczeństwa, do której obo 
wiązków należy utrzymanie po 
koj'u i bezpieczeństwa między­
narodowego. Rada Bezpieczeń­
stwa — oświadczył Wyszyń­
ski — powinna natychmiast 
przedsięwziąć odpowiednie kro 
ki w eelu wprowadzenia w ży 
cie artykułów Karty przewi­
dujących utworzenie i działa­
nie „komisji sztabu wojskowe­
go". Rada Bezpieczeństwa po­
winna poczynić odpowiednie 
kroki w celu usunięcia przesz­
kód, jakie wyłaniają się w tej 
spraw ie.__________________

ich dzieciom wiz wyjazdo­
wych z Francji, władze fran­
cuskie zastosowały nową meto­
dę zastraszania polskich rodzi­
ców. Ojcowie lub matki byli 
wzywani osobiście do komisa­
riatów policji. Tam wywierano 
na nich nie tylko słowny na­
cisk, jak to często miało miej­
sce w ubiegłym roku, celem 
skłonienia ich do nie wysyła­
nia dzieci na kolonie letnie do 
Polski.

Rząd polski pragfeie stwier­
dzić, że ta niesłychana akcja 
nie stanowiła zwykłego wybry­
ku ze strony francuskich pro­
wincjonalnych władz policyj­
nych. Rząd polski jest w posia­
daniu dowodów, że instrukcje 
te wydane zostały przez wice­
premiera i ministra spraw 
wewnętrznych rządu francu­
skiego.

Również w tym roku władze 
francuskie nie wpuściły pol­
skiego pociągu po dzieci, ani 
do Francji, ani nawet do jej 
granic. Znowu konsulat fran­
cuski w Warszawie spowodo­
wał kilkumilionowy okup za 
powrót dzieci do Francji. Wy­
dawanie wiz powrotnych dla 
dzieci odbyło się w taki sposób, 
że widoczny był wyraźny za­
miar przedłużenia sprawy. 
Gdy po długich i stanowczych 
interwencjach i po opłaceniu 
wyżej wspomnianego okupu, 
dzieci uzyskały wizy powrotne, 
władze francuskie odmówiły 
wiz wszystkim wychowawcom, 
którzy opiekowali się dziećmi, 
mając widocznie nadzieje, że 
dzieti w tych warunkach z Pol­
ski wyjechać nie będą mogły.

Rząd polski był więc zmu­
szony do zorganizowania przy 
pomocy swoich placówek, znaj­
dujących się po drodze do 
■Francji, pewnego rodzaju szta­
fetowego systemu opieki nad 
dziećmi, w czasie podróży, co 
umożliwiło im powrót na łono 
swoicł} rodzin w oznaczonym

W ̂ Polsce natomiast pozosta­
ło 40 opiekunów i nauczycieli 
polskich z Francji, którzy zo- 
staji oddzieleni od swoich ro­
dzin i oderwani od swojej pra­
cy.

Lotnictwo polskie czuwając nieustannie nad bezpieczeństwem 
Ludowej Ojczyzny, wnosi cenny wkład w dzieło pokoju. N a 
z d ję c iu : przodująca załoga samolotu (ppor. Gajews,ki,. 
pdch. Kowalski, kpr. Sikora. F o to : ■ WAF.

Capstrzyk na ulicach Wrocławia
WROCŁAW. — Wczoraj o 

godzinie 5-tej Plac Grunwaldz-. 
ki zaroił się od młodzieży 
szkolnej i robotniczej, która 
licznie się zebrała, by uczcić 
Dzień Wojska Polskiego i 7 ro 
cznicę bitwy pod Lenino.

Wśród manifestantów więk­
szość stanowili ZMP-owcy.

Uroczystość rozpoczęto od­
śpiewaniem hymnu młodzieżo­
wego. Do zebranych przemówi 
li: ob. Późniak — sekretarz 
MRN, oraz owacyjnie witany 
przedstawiciel Wojska Polskie 
go — kpt. Piotrowski.

Po przemówieniach orkiestra 
Pafawagu odegrała Międzyna­
rodówkę, po której młodzież 
uformowała się w czwórki i 
capstrzyk ruszył ulicami: Sło­
wackiego do Rynku, Stalingra 
dzką, zaś przy Placu Kościusz 
ki rozwiązał się.

Kolumnom marszowym przy 
grywały orkiestry: Pafawagu 
i PPB Zjednoczenie.

Młodzież szła śpiewając pie­
śni wojskowe i robotnicze, a 
las czerwonych sztandarów 
szumiał nad jej głowami.

Raz po raz z czyjejś piersi 
wydzierał się okrzyk na cześć 
wodzów' proletariatu i wojska,

co maszerująca młodzież z en­
tuzjazmem podchwytywała.

Dowodem łączności społe­
czeństwa z armią były napi. 
sy na transporentach: Lud z 
Wojskiem — Wojsko z Lu­
dem bronią pokoju.

(HKI

Na utrzym anie  
okupantów

amerykańskich
Niem cy płocq 

4 m iliardy  m arek
BERLIN (PAP). Agencja 

DPA podaje, że eksperci fi­
nansowi wysokiej komisji so­
juszniczej opracowują budżet 
dodatkowy kosztów okupacyj­
nych. Koszty ogólne wyniosą 
w ciągu najbliższego roku 
4.048 milionów marek zachod­
nio - niemieckich. Rzecznik 
władz okupacyjnych oświad­
czył, że poważne zwiększenie 
kosztów okupacyjnych stało 
się feonfeczne w związku ze 
zwiększeniem liczebności 
wojsk okupacyjnych.

Nie ma w  Po isca m ie jsca dla szoieaów

Kary śmierci dla głównych oskarżonych

WARSZAWA (PAP). Piątj 
dzień procesu Głównej Komen­
dy WIN przed Rejonowym Sa­
dem Wojskowym w Warszawie 
wypełniły przemówienia stron 
oraz ostatnie słowo oskarżonych.

Prokurator ppłk. Jerzy Tra- 
męr zanalizował w swym prze­
mówieniu przeszłość oskarżo­
nych, którzy stanowili czwartą 
z kolei komendę główną WIN. 
Oświadczył on, że na ławie, 
oskarżonych zasiedli ludzie zwia 
zani bezpośrednio z przedwo­
jennym . aparatem ucisku klas 
Wyzyskiwaczy, których życie 
przed wojna było jednym pas­
mem działania przeciwko inte­
resom mas pracujących, prze­
ciwko interesom olbrzymiej 
większości narodu polskiego. 
Omawiając okupacyjną prze­
szłość oskarżonych, płk. Tramsr 
przedstawił obszernie dzieje 
zdrady dowództwa Armii Kra­
jowej podczas okupacji. Rzecz­
nik oskarżenia cytował dokumen 
ty z dowodów rzeczowych spra­
wy. a m. in. wydaną w lutym 
1942 roku przez dowództwo

S Z M E R Y  O D R Y
Więcej uwagi przy 
przechodzeniu ulic

Gapiostwo wrocławian 
przy przechodzeniu ruch
cznych zaczyna już być 
przysłowiowe. Dlatego
wypadki przejechań są u 
nas na porządku dzien-

Katastrofą mógł się za­
kończyć wypadek, jaki 
miał miejsce u zbiegu
grodzkiej. Jakaś zamyśla
jąc uwagi na nadjeżdża­
jący motocykl, usiłowała 
spacerowym krokiem
przejść przez jezdnię — 
jakkolwiek była ona w 
tym momencie dla pie­
szych zamknięta.

Jadący motocyklem ioł
mać maszyny, po prostu 
zgrabnie ją przewró­
cił. unikając w ten spo-
chodzącą.

Panienka nie spojrzaw 
szy nawet na przystojne­
go zresztą żołnierza, ode

szła „ jak gdyby nigdy 
nic". Przechodnie jednak 
urządzili mu owację i do 
pomogli do postawienia 
maszyny „na nogi".

jest Pipidówką, po której 
chodzą kury i gęsi — lecz

Żołnierz polski — 
przyjacielem dzieci
plantach wojewódzkich

Mała kobietka, w Wie-
czerwoną kokardą w

pytając:
— Gdzie jest moja ma- 

musiat...
W tym momencie aleją 

przechodzi! żołnierz W.P.
podbiegła do niego i przez 
łzy powiedziała:

— Zaprowadź mnie do 
mamyl

Żołnierz, młody chło­
pak o ' jasnej twarzy, 
wziął dziewuszkę na rę­
kę i poszedł z nią razem
gocennej zguby.
nazwiska płaczącej dziew 
czynki, wiem jednak, te 
posiada ona mądrą mat­
kę. Słusznie bowiem czy
potomstwo, że najwier­
niejszym i nigdy nie za­
wodzącym przyjacielem

Snv junaczki 
z Jeleniej Góry

„W klasie gwar. Przy-

Trochę śmiesznie wyglą­
dająca junaczka w nie-

wrzask. Każda dziewczyn
sama złożyć części broni 

słowem: poznać całą

Armii Krajowej instrukcje „roz 
pracowywania" organizacji le­
wicowych. Zastanawiając sie nad 
celami, do jakich dowództwo 
A. K. mogło potrzebować wy­
mienionych w instrukcji dokład 
nych informacji, prokurator cy­
tuje rozkaz ze stycznia 1943 r. 
podpisany przez osk. Ciepliń­
skiego, który nakazuje swym 
podwładnym bezwzględną wal­
kę z ruchem lewicowym.

„Oskarżeni nie chcieli walczyć 
z hitlerowcami ciągnie prokura­
tor — oskarżeni w nienawiści 
do Związku Radzieckiego, w 
obronie swych ciasnych klaso­
wych interesów, pomagali Niem 
com w ich walce ze Związkiem 
Radzieckim. Oskarżeni bali sie 
Armii Radzieckiej, bo wiedzieli, 
że niesie ona prawdziwą wolność 
Polsce, bali się, że wyzwolone 
masy zażądają rachunku za 
stare zbrodnie".

Przedstawiając współprace 
WIN z reakcyjnym odłamem 
kleru, prokurator stwierdza, że 
WlN kierował swoje materiały 
szpiegowskie za pośrednictwem 
księdza Zator - Zytockieeo do 
biskupa gdańskiego, ks. Wron­
ki, do ks. Piwowarczyka — 
przedstawiciela krakowskiej ku­
rii metropolitalnej i redaktora 
„Tygodnika 'Powszechnego" oraz 
do kancelarii kardvnała Hlonda, 
który udzielał audiencii człon­
kom kierownictwa WIN, m. in. 
oskarżonemu Cieplińskiemu. 
Osik. Ciepliński w czasie audien 
cji zreferował kardynałowi pro­
gram podziemnej szniegowsko- 
dywersvjnei organizacji, uznanej 
przez kardynała Hlonda, we­
dług słów o°V Cieplińskiego — 
„za odpowiedni".

Omawiając szczegóły spot­
kań oskarżonego Cieplińskiego 
i pozostałych współoskarżo- 
nych z przedstawicielami wy­
wiadu amerykańskiego — j?ic. 
Pashley‘em i płk. Jessic‘ie,m, 
prokurator podkreśla, źe głów 
nym ośrodkiem przeprowadza­
nych wówczas rozmów było za 
gadnienie wojny. Żyli oni woj­
ną i przygotowywali wojnę. W 
związku z tym, zainteresowa­
nia koncentrowały się ściśle 
wokół informacji wojskowych 
oraz informacji dotyczących  ̂
ZSRR i Armii Radzieckiej. _

Ale istnieje na świecie siła, 
którą wojny nie chce. Nie chcą

jednak ma tylko 45 mi-
trzydzieści, a karabin je-

podobno w Komen­
dzie SP jest dosyć sprzę­
tu. szczytem marzeń jed

lorowej z karabinem?
„Czy Komenda SP nie 

mogłaby nam ich wy po­
życzyć?"

Takiej treści korespon­
dencję nadesłała nam ju
Tomaszewska ze szkoły 
ogólnokształcącej w Je-

W takie święto, jak 
Dzień Wojska Polskiego, 
dajemy, jej głosowi miej-

pragnienia. Sami feiedyś 
śniliśmy o mundurze po

wyższym od nas samych.,

jej wszyscy uczciwi ludzie pra 
cy na całym świecie. Zadoku­
mentowali to setkami milio­
nów podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Wielki, potęż­
ny obóz pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele walczy o 
pokój i wywalczy go.

Dla szpiegów, agęntów ame 
rykańskiego imperializmu — 
kończy prokurator — dla oskar 
żonych Cieplińskiego, Łazaro- 
wicza, Chmielą, Błażeja, Ka­
walca, Kubika, Rzepki, i Bato­
ra — żądam kary śmierci. Dla 
oskarżonej Czarneckiej — ka­
ry dożywotniego 'więzienia, dla 
oskarżonej Michałowskiej — 
kary długoletniego więzienia".

Po przemówieniu prokurato 
ra sąd udzielił głosu obronie.

Obrona wysunęła jako okoli 
czność łagodzącą fakt, że pod; 
sądni przyznali się do winy i 
wyrazili skruchę. Obrona sta­
rała się również uwypuklić U- 
dział oskarżonych w walce z 
hitlerowskim okupantem.

Sąd udzielił następnie „o- 
statniego słowa" oskarżonym. 
Osk. Ciepliński prosił sąd o 
sprawiedliwy wyrok.

Osk. Łazarowicz oświadczył) 
że żałuje swych czynów i że 
nic nie potrafi powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie.

Osk. Kawalec prosi sąd o 
wymierzenie takiej kary, 'któ­
ra. pozwoliłaby mu odkupić wi 
nę, popełnioną wobec narodu 
polskiego.

Osk. Kubik oświadczył: „Nie 
sądziłem, że konspiracja pój­
dzie w tym kierunku, żałuj? 
tego, co zrobiłem i proszę wy 
soki sąd o taki wymiar kary, 
żebym mógł jeszcze wrócić do 
normalnego życia".
, Osk. Chmiel, Rzepka, Błażej, 

Batory, Michałowska i Czarn* 
cka również wyrazili żal z po­
wodu popełnionych prze­
stępstw i prosili o łagodny wy

Wyrok ogłoszony będzie 
dniu 14 bm. ■

H Szczecin. — 7 bm. odby­
ło się otwarcie 2 toru koleją 
wego linii Krzyż — Stargard) 
co znacznie usprawni koiruni* 
kację między Pomorzem Za* 
choduim, a województwami ce> 
tralnymi Polski,

dom aga się prokura to r 
w procesie Komendy Głównej W IN
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L e n i n o
(Fragmenty)

^  I
O pierwszym baju «p»wieić 
jak meldunek niech będzie prosta, 
Przed nocą oficerowie 
w okopach czytali rozkaz.

A noc wschodziła mglista 
* łraffien nad rzeczką Miereją. 
Przy dziale artylerzysta 
cłu wał, od szronu siwiejąc

Pod gałęziami czołgi 
w glinie graęzly rozkisłej,
A  fcyły *0 czołgi znad " 4 0 .
a miały dojść do Wisły.

• Mówili oficerowie:
'będzie Polska jak ełileb dorodna. 
Mówili: ujrzycie różowej 
blask racy, to sygnał — ognia!

II
Pierwszy batalion 
przez bagna przebrnął: 
ludzie z Modlina, 
ladzie znad Ebre,

ci co v 
bili się parkach 
i z Fortu Betna 
brać robociarska,

flynamitardzi 
z Guadalajary 
i ci z wrześniowe) 
piechoty szarej

' I ci spod Kutna 
ehłopi bezrolni, 
i komuniści 
z barykad Woli —i

szli do natarcia 
wyprostowani, 
a dym się kłębił 
nad okopami,

w drutach jak woda 
szemrała wieść: 
pierwszy batalion 
szturmuje wieś.

Niepotrzebny cokół z granitu, 
niepotrzebny brąz ani marmur.
Służyła Aniela Krzywoń 
w baonie sanitarnym.

A była jak malina przy drodze — 
w zakurzonym niby liście drelichu.
Miała chłopca takiego sobie, 
podporucznika polwychu.

Lubiła korale czerwone
I niebieskie jak rzeka chustki.
A ręce miała złote, 
czule ręce sanitariuszki.

Mówiła, jak mówią wszyscy: 
poszłabym w ogień. 1 poszła.

Ratując dokumenty sztabowe z płonącego' 
samochodu, poległa Aniela Krzywoń.

To nie kamień niech opowie o niej, 
ale wiatr wszędobylski jak poczta.

VI

Ze wszystkich kropel krwi, przelanych wspólnie od Lenino 
do „Unter den Linden”, 

ze wszystkich kropel wody, dzielonych sprawiedliwie, gdy 
pusta była manierka,

* każdego niedopałka, wypalonego wspólnie, gdy tytoń się 
kończył w kapciuchach, 

wyrosła jak wielkie drzewo serdeczna przyjaźń żołnierska.

Stanisław  R ysza rd  D obrow olski

W o js k o  Po lskie
Spod niskich strzech — z rodzinnych gniazd 
* fabrycznych dzielnic nędzy 
■wyszliśmy wraz w zielony las > v

< Ojczyźnie zrywać więzy — 

i wyszliśmy wraz w szumiący las 
Ojczyźnie zrywać więzy.

Od prpgów chat, z wyniosłych miast 
nieśliśmy serca młode 
w śmiertelny znój, w żelazny bój
0 równość i swobodę —

w śmiertelny znój, w żelazny bój 
o równość i swobodę.

Niejeden z nas przemierzył świat,
niemałą zdeptał drogę,
nie szczędząc krwi 1 młodych łat
dzień w dzień, noc w noc za wrogiem —

'  nie szczędząc krwi i młodych lat
dzień w dzień, noc w noc za wrogiem.

Przez pustyń piach, przez śnieżny step 
do ciebie szliśmy Polsko,
*a polski pług, za polski chleb 
My, wierne Polskie Wojsko —

za polski młot, za polski chleb 
my, wierne Polskie Wojsko.

1 przyszedł dzień, i przyszedł czas,
•łoneczny czas nad Wisłą —
do Polskich wsi, dó polskich miast 
snów Wojsko Polskie przyszło —

do polskich wsł, do polskich miast 
znów Wojsko Polskie przyszło.

Początek drogi do wolności
Bój trwał dwa dni. Na po­

graniczu rosyjsko - bia­
łoruskim, w pobliżu ma­

łej osady noszącej imię wo­
dza rewolucji, w dniach 12 i 
13 października 1943 r. Żoł­
nierze I dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, po zaciekłym 
szturmie, dokonali wyłomu w 
linii frontu niemieckiego. 
Czyn ten okrył ich nieśmier­
telną chwałą. Imiona pole­
głych i żywych bohaterów Le­
nino są i zawsze będą powta­
rzane przez cały naród pol­
aki z dumą i czcią, one to 
bowiem stworzyły jedną z naj 
piękniejszych kart w historii 
oręża polskiego.

Znaczenie militarne bitwy 
pod Lenino było wielokrotnie 
podkreślane przez najwybit­
niejszych dowódców radziec­
kich — wychowanków szkoły 
stalinowskiej. Równocześnie 
jednak zwycięstwo pod Leni­
no wykracza poza ramy ści­
śle wojskowe.

Tam oto, na gościnnej zie­
mi radzieckiej otwarła się w

ogniu zmagań z faszyzmem 
nowa epoka dziejów naszego 
narodu. Od sygnału rozpoczę­
cia do zakończenia bitwy mi­
nęło kilkadziesiąt godzin, ale 
w tym krótkim czasie doko­
nało się przecież nieskończe­
nie wiele: został położony ka­
mień węgielny pod odrodzone 
Wojsko Polskie, zbrojne ra­
mię narodu.

P raw d a oczyw ista  
i  bezsp o rn a

Wielokroć na przestrzeni 
historii Indy polski i rosyjski, 
wbrew waśniom „góry“ , jed­
noczyły się w oporze przeciw 
ciemięzcom. Przypomnimy to 
choćby działalność „Wielkiego 
Proletariatu", rok 1205... Wspa 
niałe hasło „Za wolność wa­
szą i naszą“ zrodziło się w to­
ku wspólnych walk z prze-

Ale pod Lenino żołnierz poi 
ski po raz pierwszy stanął do 
walki ramię w ramię z żołnie­
rzem kraju socjalizmu, aby

Wojsko ludowe — 
wychowawcą obywateli

Młody człowiek w letnim, 
płóciennym mundurze, 
.ożywionym głosem opo­

wiada swojemu koledze treść- 
jakiejś powieści. Z opisów sy­
tuacji i nazwisk, jakie przy­
taczał, można się domyśleć, że 
chodzi o „Szosę Wołokołam- 
ską“ Aleksandra Beka, słyn­
ną książkę o obronie Moskwy 
w 1941 r.

Drugi żołnierz, pochłonięty 
opowiadaniem towarzysza, rzu 
ca od czasu do czasu krótkie 
pytania, prosi o powtórzenie 
i rozszerzenie niektórych 
szczegółów, z twarzy jego ła­
two odczytać, jak bardzo pa­
sjonują go te wielkie wyda­
rzenia, ubrane w znakomitą 
formę literacką™

Takich obrazków można dziś 
zaobserwować mnóstwo na 
każdym kroku —  w pociągu, 
w autobusie, w świetlicy żoł­
nierskiej...

_Nie istnieje żadna skala po­
równawcza, na której można 
by umieścić obok siebie przed­
wojennego rekruta i żolżuerza 
dzisiejszej ludowej armii. Nie­
ufność i apatia — to często 
spotykane cechy żołnierza sa- 

, nacyjnej armii — rezultat 
: działania „dryju“ — machiny 

do pozbawiania żołnierzy czło 
wieczeństwo, robienia z nich 
drewnianych, bezmyślnych ku-

Cóż ma wspólnego z tą nie­
wesołą przeszłością młody 
wiejski chłopiec, który dziś, po 
dwóch Jatach służby w woj­
sku, orientuje się bez trudu 
w sytuacji politycznej, zdra­
dza wyraźne zainteresowania 
literaturą czy teatrem, upra­
wia jakiś rodzaj sportu i 
wreszcie, co najważniejsze — 
wie co z sobą zrobić w cywi­
lu, jaką obrać linię, aby stać 
się aktywnym współuczestni­
kiem budowy lepszego jutra.

Wojsko ludowe, oprócz celu 
zasadniczego — przygotowa­
nia żołnierzy do obrony oj­
czyzny, stawia przed sobą in­
ne, niezmiernie istotne zada­
nia: wychowanie człowieka,
podniesienie wyżej jego pozio­
mu umysłowego, rozbudzenie 
w nim indywidualnych zamiło­
wań. Nie bezduszny „dryl“ , 
nie zabijanie najmniejszych 
przejawów osobowości — lecz 
przyjazna opieka, wykształce­
nie w żołnierzu poczucia wła­
snej wartości społecznej, co 
warunkuje dalszy jego rozwój 
— oto założenie wychowawcze 
ludowego wojska.

Tym właśnie, wymienionym 
tutaj celom służą liczne orga­
nizacje i komórki kulturalne, 
oświatowe i rozrywkowe w na 
szym wojsku; po to prowadzo­
na jest wytężona pi-aca poli­
tyczna nad rozszerzeniem ho- 
ryeontów umysłowych żołnie­
rzy. Aparat wychowaczy pod­
kreśla usilnie nierozerwalną 
więź armii z narodem, uczy 
żołnierza szacunku i przywią­
zania do pokojowej pracy spo 
łeczeństwa, budującego socja-

„Czy zwróciliście na to u- 
wagę — pisał Stalin — że w 
dawnych czasach, a także i 
teraz w krajach kapitalistycz­
nych lud bał się i nadal boi 
się armii, że między ludem a 
armią wznosi się przegroda, 
oddzielająca armię od ludu? 
No, a u nas? U nas przeciw­
nie, lud i armia stanowią jed­
ną całość i jedną rodzinę".

Żołnierz, opuszczający woj­
sko, po odbyciu służby, jest 
już uformowanym człowie-

kiem o określonej diodze ży­
ciowej. Orientuje się w swoich 
możliwościach, nie waha się 
nad wyborem takiego czy in­
nego zajęcia.

Niedawno ogłoszono na ła­
mach prasy wojskowej wiele 
zbiorowych i indywidualnych 
próśb żołnierzy odchodzących 
do rezerwy, w sprawie przy­
jęcia ich do poszczególnych 
zakładów pracy w kraju. No­
tuje się największą liczbę zgło 
szeń do Nowej Huty, dalej — 
zaznacza się duży „ciąg" do 
górnictwa, PGR-ów, POM-ów 
i różnych szkół technicznych.

Na przykładzie licznych li­
stów, wymienianych między 
ZMP-owcami z Nowej Huty a 
rezerwistami, widać bardzo 
wyraźnie, że do gruntu zmie­
niły się zasady i funkcje spo­
łeczne naszego wojską. Listy 
te są świadectwem ogromne­
go przełomu, jaki dokonał się 
u nas w dziedzinie wzajemne­
go stosunku wojska i ludno-

Przemiany te stały się moż­
liwe dzięki wykorzystaniu 
wspaniałych doświadczeń Ar­
mii Radzieckiej, pierwszej na 
świecie siły zbrojnej, która wy 
rosła z ludu i ludowi służy.

żołnierz nasz, tak samo jak 
Żołniei-Z radziecki, stoi na 
straty teraźniejszych i przy­
szłycĥ  _jeszcze piękniejszych 
osiągnięć narodu polskiego, 
broni tego, co jest naszym naj 
większym -dobrodziejstwem — 
twórczej, pokojowej pracy.

Az

wspólnie za tę samą wielką 
sprawę przelać krew. Nie dzie 
łiły ich już żadne sztuczne ba­
riery antagonizmów, wznoszo­
ne z tępym uporem prze* ca­
rat i reakcję polską. Na poln 
bitwy pod Lenino doświadczo­
no, mocniej niż kiedykolwiek 
w przeszłości, uczuć brater­
skiej więzi między obydwoma 
narodami.

Po raz pierwszy wówczas 
lewica polska zamanifestowała 
się w oczach świata jako je­
dyna siła, zdolna poprowadzić 
kraj ku lepszemu jutru. Idee, 
troskliwie przechowywane w 
ciągu całych dziesięcioleci w 
sercach najszerszych rzesz lu­
du polskiego — otrzymały na­
reszcie szansę obleczenia się 
w realne kształty, żołnierz, 
wkraczający na drogę do Pol­
ski u boku Armii Radzieckiej, 
uświadomił sobie — i tymże 
samym duchem ożywione by­
ły elementy postępowe w kra­
ju — że walka o wyzwolenie 
spod jarzma okupacji hitlerow 
skiej wiąże się nierozdzielnie 
ze sprawą wyzwolenia społecz 
nego, zburzenia starego ustro­
ju nędzy i wyzysku.

żołnierz przyjmujący chrzest 
bojowy pod Lenino Tozumiał 
już — a równocześnie nastąpił 
taki sam przełom w świado­
mości szerokich warstw Pola­
ków pod okupacją — że re­
wolucję społeczną w Polsce 
można przeprowadzić jedynie 
w oparciu o Związek Radziec­
ki, kraj zwycięskiego socjaliz­
mu, gdzie wszystko to, o czym 
marzyli najlepsi synowie na­
rodu polskiego, wykuwa się 
dziś twardą pracą rąk robot­
niczych i chłopskieh.

Los Polski uzależnił się ód 
wyniku śmiertelnych zmagań 
Związku Radzieckiego z fa­
szyzmem — ta prawda stała 
się oczywista i bezsporr.a.

Najkrótsza droga 
do Polski

Pozostanie wiekopomną za­
sługą grupy czołowych dzia­
łaczy Związku Patriotów Pol­
skich w Moskwie, z Wandą 
Wasilewską, Jakubem Ber­
manem, Edwardem Ochabem, 
Hilarym 'Mincem, Romanem 
Zambrowskim na czele, że po­

trafili oni, przez zorganizo*
wenie polskich sił zbrojnych 
w ZSRR, zapoczątkować wieK 
kie dzieło, kontynuowane diii 
przez cały nasz naród w wa* 
runkach ■ pokojowej pracy, 
Platforma ideowa ZFP pokry« 
wała się i  założeniami i cela* 
mi walki zbrojnej % okupant 
tem wewnątrz kraju, której 
przewodził dzisiejszy Prezy* 
dent R. P. Bolesław Bierut, ji 

Uchwycenie i wykorzysta* 
nie historycznej szansy miała 
znaczenie tym większe, że wi 
wspomnianym okresie pozycj  ̂
Polski wśród sprzymierzonych 
w ogromnym stopniu osłabła! 
na skutek zdradzieckiej | 
tchórzliwej rejterady Anders* 
z granic ZSRR. Powstała ko* 
nieczność podjęcia natychmia* 
sfcowej inicjatywy politycznej, 
aby podtrzymać płomień wul« 
ki wśród emigrantów, aby ut 
chronić dobre imię Polski, nad 
werężone poczynaniami zdrajv 
cy, który w przeddzień stalin; 
gradzkiego triumfu stawiał 
ciągle jeszcze na klęskę Kra­
ju Rad, tak bowiem dyktował 
ma klasowy interes oraz po* 
bożne życzenia jego protekto­
rów — imperialistycznych kół 
Zachodu.

„Lenino — pisał Edward 
Ochab — było wyrazem dale­
kowzrocznej koncepcji sojusz* 
narodu polskiego z narodami 
ZSRR, demokracji polskiej % 
demokracją radziecką. Sojusz 
polsko - radziecki rodził się ł  
umacniał nie w gabinetach dy* 
plomatów, lecz w ogniu walki 
z bestialskim, barbarzyńskim 
wrogiem faszystowskim, głof 
szącym program fizycznego 
wytępienia Polaków™ Sojusa 
ten wytrzymał próbę ogniowi 
zmiennych losów wojny, sojus* 
ten odpowiada najżywotniej* 
szym interesom narodu pol­
skiego, stanowi fundamental­
ny warunek naszej wolności, 
pokoju i bezpieczeństwa, gwa­
rancję nowych zwycięstw T* 
walce i pracy o rozkwit i 
szczęście Polski, w walce o 
socjalizm". i

Najkrótsza droga do Polski, 
do wolności wiodła przez Le­
nino. Ludzie, którzy poszli 
tym szlakiem, budują dziś no­
wą, piękniejszą niż kiedykol­
wiek w przeszłości, ojczyznę.

St. R,

Roman Frisłer

W idzieliście kiedyś tego 
młodego sieirżanta z 
czerwono-czarnymi wy 
togami czołgisty i ze 

znaczkiem ZMP wpiętym do gór 
nej kieszeni munduru? Zawsze 
wychodzi przed bramę koszar 
i wygląda, czy u wylotu ulicy 
nie pokazuje sie tak dobrze mu 
mana sylwetka maiki. To prze­
cież Antoni Zawiślak, czołowy 
racjonalizator w pułku broni 
pancernej.

Kiedy ojciec Zawiślaka. Sta­
nisław. pracował jako robot­
nik w tartaku Frankego w Ni- 
sku, mały Antoś nie marzył na­
wet o tym, że zostanie kiedyś 
podoficerem. A potem, już po 
wojnie, poszedł do wojska. By­
ło to w sierpniu 1948 r. Po ukoń 
czeniu służby czynnej w pie­
chocie wytypowano,go do sdko- 
ły Podoficerskiej Broni Pancer­
nej. I dzisiaj Zawiślak jest sier-

Dzielky ZMP-owiec nie za­
wiódł zaufania swych dowod­

ów. Ukoń­
czywszy kurs 
mecbaników- 
kierowców 

czołgowych z 
wynikiem b. do 
brytn, opraco 
wał schemat 

ułatwiający 
naukę o insta 
lacjach elek­
trycznych w 
pojazdach pan 
cernych. Sche

St. strzelec ży również do 
W i. Piątkowski, celów prakty 
cznych, gdyż pomaga w wyszu­
kiwaniu usterek i uszkodzeń.

WZOROWA TRÓJKA
Czy znacie starszego srtrzelca 

Władysława Piątkowskiego z 
I-go plutonu? To przewodniczą 
cy koła ZMP w swoim oddziale, 
jeden z najlepszy di agitatorów. 
Na jesiennej inspekcji uzyskał

celujące wyniki w strzelaniu 
bojowym. Mimo. że jest mło­
dym żołnierzem — zna swoje 
obowiązki i należycie je wy-

Bombardier EmU Kiszka.
Antoni Kałus jest kapralem 

czołgistą. W powiecie racibor­
skim na Ziemi Opolskiej zna­
ją go dobrze. Chociaż chodził 
do szkoły niemieckiej, doskoma 
le włada językiem połskkp. Oj­
ciec jego. robotnik cegielni, nie 
żyje już dawno. Ale Kalus zna­
lazł sobie innego opiekuna — 
Odrodzone Wojsko Polskie. Ka­
pral Antoni Kałuś pragnie zo­
stać zawodowym. A że pozna­
li jego wartość również kole­
dzy z pułku — na pewno nim 
zostanie.

Bombardier Emil Kiszka — to 
znana osobistość w swojej jed­
nostce. Osiągnął przecież naj­
lepsze wyniki w racjonalnym 
zużywaniu materiałów pędnych 
i jest inicjatorem współzawod­
nictwa w oszczędzaniu benzy­

ny czasie okupacji Emil Kisz­
ka ukrywał się przed gestapo. 
Przed wojną prześladowała go 
policja. Dopiero Polska Ludo­
wa dała mu możliwości swobod 
nego życia. Bombardier Kiszka 
wie, komu zawdzięcza swa wol­

ność i w miarę swych sił ałuży 
sprawie socjalizmu.

WCZORAJ NA FRONCIE 
WOJNY

12 października 1943 r. I-azą 
Dywizja W. P. Kościuszkowców, 
I-sza Brygada Pancerna Boha­
terów Westerplatte i I-sza Bry 
gada Artylerii Bema ruszyły 
do boju pod Lenino. Walkę roz­
poczęły gwardyjskie moździerze 
nad̂ rzeką Miereją. W bratnim

polska i radziecka, przerwały 
linie obronne nieprzyjaciela. 
Ramię w ramię z „czerwono- 
armiejcem" szedł żołnierz pol­
ski, przemierzając bojowy szlak 
zwycięstwa aż do Berlina, nio­
sąc na swych sztandarach kom 
cerpcję polityczną Polski Ludo-

Nie jest rzeczą przypadku, że- 
bitwa pod Lenino przemilczana 
została w komunikatach radia 
brytyjskiego. Nie jest też omył­
ką autora, że historia wojny

Sierżant Antoni Zawiślak.
światowej, wydana przez ame­
rykańskie dowództwo wojsko-, 
we, nic o niej nie wspomina. 
W Londynie i Nowym Jorka 
niewygodnie jest mówić i pisai 
o chrzcie bojowym pierwszych 
polskich jednostek na wscho­
dzie.. Nie chciano wspominać • 
przyjaźni polsko - radzieckie!

(Dalszy ciąg na str. 4-ed)

Ze szlaku bojowego Wojslca Polskiego. Snajper Dywizji Ko*
ścmszlcowskiej na stanowisku ogniowym.

pPancerniacy” przodują.

Str. ^S Ł O W O

W  7-m q rocznicę bitwy pod Lenino



Por. Bronisław Król

Opowieść o dzielnym  żo łn ie rzu
f (Fragment zaczerpnięty z wydanego przez GZPW Woj­
ska Polskiego tomu pt. „Ludzie Pierwszej Armii“).

S tanisław Greszta nie umie 
opowiadać. Jest jakby 
speszony moim zaintere­

sowaniem jego osobą i uważa, 
źe nic takiego nie zrobił, co by 
zasługiwało na specjalną uwa­
gę. Bił się, jak i wszyscy żoł­
nierze. To wszystko. „Przy 
okazji" zdobył na Niemcach 7 
ciężkich karabinów maszyno­
wych, działko przeciwpancerne, 
Całą masę innego sprzętu. Ile 
tego było — nie liczył, tak, jak 
nie liczył zabitych hitlerowców.

Pluton, w *którym służył 
Greszta, nacierał w paździer­
niku 1944 r. razem z innymi 
bddziałami pod Warszawą, z 
Pelcowizny na Żerań—Piekieł­
ko, w kierunku Wisły. Niemcy 
bstrzeliwują każdy metr ziemi 
z dział, karabinów maszynô  
wych, bombardują z samolo­
tów. Staś uwija się ze swoim 
erkaemem jak w ukropie. Z 
miejsca na miejsce, gdzie lep­
sza pozycja. Nie zważa na 
ogień niemiecki, tylko zakłada 
coraz to nowy magazyn i bije 
eerię za serią...

Wokoło śmierć zbiera obfita 
żniwo. Oto już w plutonie brak 
podoficerów, został tylko do­
wódca plutonu. Za chwilę i on, 
jak podcięty, wali się na zie­
mię. Pluton zaczyna się
chwiać.

Mały Staś widzi to. Zrywa 
się i krzyczy:

— Na moją komendę! Za 
Warszawę! Naprzód!

X sam, biorąc do ręki er­
kaem, nie oglądając się na ni­
kogo, biegnie wprost w piekło. 
I cały pluton za nim. Nie było 
ważne, kto dowodził. Ważne 
było zwycięstwo.

sJWwvo<̂ uÎ vfo«ł IjK
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Pluton pod dowództwem 
Strzelca Greszty pierwszy sta­
je nad brzegiem Wisły, zdoby­
wa 4 ciężkie karabiny maszy­
nowe, wiele granatów i innego 
sprzętu oraz bierze do niewoli 
4-ch pozostałych w tym miej­
scu przy życiu Niemców.

Następnego dnia z rozkazu 
dziennego cały pułk i cała dy­
wizja dowiedziała się, że strz. 
Greszta za swoją odwagę i za 
przyczynienie się do zwycię­
stwa na tym odcinku frontu 
zostaje przedstawiony do od­
znaczenia krzyżem Virtuti Mi- 
litari V klasy.

A potem na „Wale Pomor­
skim" w rejonie Gross-Sabin 
st. strzelec Stach Greszta na 
czele swojej drużyny pierwszy 
zajmuje najgroźniejszy odci­
nek okopów niemieckich, zdo­
bywa cekaem, likwiduje snaj­
pera, wybija całą załogę.

*
Jeszcze raz obejmuje Stani­

sław Greszta dowództwo nad 
plutonem, już jako kapral. Po 
sforsowaniu Odry w rejonie 
Alt Reetz, Niemcy kontrataku­
ją polskie oddziały zza wyso­
kiego wału, broniąc rozpaczli­
wie dojścia do swoich głów­
nych linii. Na lewym, najbar­
dziej zagrożonym skrzydle stoi 
pluton, w którym znajduje"się 
Stach. W pewnym momencie 
pada dowódca plutonu, akurat 
w chwili, gdy trzeba przejść 
do ataku. I znów „mały żoł­
nierz" porywa za sobą pluton, 
otwiera ogień ze swego er­
kaemu, obrzuca granatami 
Niemców, wdziera się na wał, 
likwiduje załogę, zdobywając 
pozycje, a przy tym 2 cekaemy, 
działko przeciwpancerne i inny 
sprzęt. Z 16-tu ludzi, którzy 
szli z kapralem Gresztą, pozo­
stało pięciu. Ale zadanie wy­
pełniono.

Takich,‘ jak Stath - Greszta, 
jest wielu. Tylko z takim żoł­
nierzem można było bić Niem­
ców, przejść od Sielc do Łaby 
i zwyciężyć. Patrząc na nie­

wielką postać Stanisława 
Greszty, widzę niezliczone sze­
regi tych, co polegli i tych, co 
doszli do Polski. To w nich 
tradycja polskiego oręża zna­
lazła swój dalszy ciąg. Uoso­
bieniem naszej rycerskiej tra­
dycji jest „Mały Żołnierz", bo­
haterski Staś Greszta z Su­
chowoli.

Dziewczęta w zakładach mechanicznych

Szkoła, która kształci techników
i produkuje narzędzia

M ało ludzi wie o nas — 
\ / l  powiedział dyrektor 

I V I .  Państwowego Gimna­
zjum i Technikum 

Mechanicznego w Praczach 
Odrzańskich, ob. Mikulski. — 
Ukryci w tym zakątku, jeste-

„Pancerniacy” przodują
(Dokończenie ze str. 8-iej) 

przypieczętowanej krwią poleg­
łych żołnierzy.

Ale to nie szkodzi. My o niej 
pamiętamy. Pamięta por. Gatek, 
który przemierzył cały szlak od 
Lenino aż do Berlina. Pamięta’ 
st. sierżant Kuprynowicz i cho­
rąży Jan Skowroński, który ja­
ko kierowca działa szturmowe­
go walczył pod Kołobrzegiem 
i w Berlinie nie tylko o zwy­
cięstwo nad armią Hitlera, ale 
w równej mierze o triumf klasy 
robotniczej nad ustrojem kapi­
talistycznym. Chorąży Skowron 
Eiki walczył na francie wojny, a

DZISIAJ NA FRONCIE 
POKOJU.

Żołnierze potrafią przenosić 
■tradycję walk wyzwoleńczych 
na zagadnienia życia społeczne­
go. Kierowca czołgu z rów­
ną wprawa prowadzi swą
ciężką maszynę, jak kosiarkę 
lub grabiarkę na polach spół­

G ł o ś n i k
w domu św iadczy  

o Tw ej kulturze

dzielni produkcyjne}, która 
w ramach łączności wojska 
ze wsią, ekipy pułku czoł­
gistów stale odwiedzaia. Nie 
dawno przekazano spółdzielni 
wyremontowane wraki maszyn 
rolniczych o wartości 750 .tysię­
cy zł. Zadanie bojowe na fron­
cie walki o przebudowę struk­
tury społecznej wsi zostało wy 
konane: po przekazaniu parku 
maszynowego, do spółdzielni 
wstąpili wszyscy niezrzeszeni 
dotychczas mieszkańcy groma­
dy.

Zresztą, nie tylko na tym od­
cinku przodują żołnierze. Było 
to jeszcze w lecie, na poligonie 
ćwiczebnym, gdy ZMP-owcy 
powzięli zobowiązanie: uzyska­
my najlepsze wyniki w czasie 
inspekcji jesiennej. Umunduro­
wana młodzież dotrzymała sło­
wa. Dzięki jej inicjatywie „pan- 
cemiacy“ utrzymali jedną z naj 
lepszych lokat we współzawod­
nictwie jednostek.

Gdy kiedykolwiek i gdziekol­
wiek spotkacie żołnierza z czer 
wonymi otoczkami piechoty, 
czarnymi wyłogami artylerii lub 
emblematem innej broni, przyj­
mijcie go jak przyjaciela. Bo żoł 
nierz Odrodzonego Wojska Pol­
skiego bronić będzie, gdy zaj­
dzie tego potrzeba, zdobyczy 
Planu Sześcioletniego i osiąg­
nięć naszei pokojowej pracy.

Roman Frister

Nie spełnia swego zadania 
zarząd PGR w Radęcinach

Nasz korespondent z Ko- 
Strzycy w pow. jeleniogórskim 
nadesłał do redakcji korespon­
dencję, w której porusza spra­
wy, niezbyt dobrze świadczące 
o pracy kierownictwa Pań­
stwowego Majątku Rolnego w 
Radocinach.

Oto co pisze nasz korespon­
dent:

„W majątku PGR Radociny 
odczuwa się brak sił pociągo­
wych. Mimo to, agronom ma 
do dyspozycji dwie pary koni, 
z których wykorzystuje tylko 
jedną, a druga bezczynnie stoi

Zaniedbany jest również od­
cinek akcji socjalnej. Pracow­
nicy chcąc wziąć udział w 
akademii urządzonej przez 
KM PZPR w Cieplicach, mu­
sieli sąmi pokryć koszty prze­
jazdu. Na pytania, dlaczego 
fundusze socjalne nie są wy­
korzystywane, kierowniczka 
tego referatu odpowiedziała, 
iż akcja socjalna w zespole 
istnieje „tylko ną papierze".

Założone koło sportowe nie 
znajduje poparcia kierownic­
twa i nie może rozwijać żad­
nej działalności. Brak również 
świetlicy, w której wielu chęt­
nie spędziłoby czas wolny od

Tyle pisze nasz korespon­
dent. Sprawa jest poważna. W 
ogniu walki klasowej, jaka to­
czy się na odcinku przeobra­
żenia wsi polskiej, wrogowie 
wykorzystują wszelkie sposo­
by, ażeby tylko podważyć za­
ufanie pracujących chłopów 
do nowych metod uprawy roli. 
Nie ulega wątpliwości, że opi­
sany wyżej stan w PGR Rado- 
ciny powstał wskutek braku 
czujności i opieki.

Nad PGR-em Radociny mu­
szą roztoczyć opiekę partie po 
lityczne i Zw. Zaw. Robotn. 
Rolnych. Nie wątpimy, że przez 
wzmożenie czujności, warunki 
w PGR ulegną radykalnej po­
prawie, a biurokraci otrzy­
mają zdecydowaną odprawę.

Dlaczego nie powtórzono
przerwanego przedstawienia?

Jeden z czytelników, który 
był na przedstawieniu w Tea­
trze Młodego Widza, 28. IX. 
br. przerwanym z powodu wy­
łączenia światła przez elek­
trownię, pisze do nas?

„Po bezskutecznym czeka­
niu na włączenie światła, za­
pytałem pracownicę admini­
stracji teatru, czy przedsta­
wienie zostanie powtórzone dla 
dzisiejszej publiczności. 0- 
świadczono mi, że nie, ponie­
waż zostało ono przerwane nie 
z winy dyrekcji teatru. Jak­
kolwiek przyznaję, że winę za

przerwanie dopływu prądu po­
nosi nie teatr, ale elektrownia, 
stanowisko takie wydaje mi 
się niesłuszne. Publiczność, 
która wykupiła bilety na przed 
stawienie, chciałaby zobaczyć 
je w całości".

Przyznajemy słuszność na­
szemu czytelnikowi. Publicz­
ność w żadnym wypadku nie 
powinna tracić z powodu nie­
przewidzianego braku prądu.

rzyć na drugi dzień, pozosta­
wiając ważność' biletów/" 'wy­
kupionych na 28. IX. br.

Instytucje w yjaśn ia ją

Systematyczne pouczanie konduktorów
wprowadziła wrocławska DOKP

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych we Wrocławiu, 
wyjaśnia notatkę zamieszczo­
ną w „Słowie Polskim" pt. 
„Jeszcze raz o dopłatach. Apel 
pod adresem DOKP".

Poniżej podajemy tekst wy­
jaśnienia:

„Sprawdzając fakty podane 
w notatce ustalono, że konduk 
tor rewizyjny Nr 5604 postą­
pił niewłaściwie. W opisa­
nym wypadku winien on po­
brać należność za bilet wg. 
taryfy normalnej, plus 100 zł 
opłaty manipulacyjnej, tj. su­
mę 360 zł, a nie w wymiarze 
podwójnym 520 zł.

W związku z powyższym,

wymieniony konduktor został 
za swoje przewinienie odpo­
wiednio ukarany.

Zainteresowana podróżna 
winna zgłosić się do wrocław­
skiej DOKP. Na podstawie za 
łączonego pokwitowania (Nr 
053644) na wpłaconą sumę 
'520 zł otrzyma zwrot różnicy.

Jednocześnie DOKP komu­
nikuje, że od dnia 1. 8. br. od­
nośne czynniki kontrolne pro­
wadzą systematyczne poucza­
nie drużyn konduktorów rewi­
zyjnych. Szkolenie to dotyczy 
przepisów o sposobie postępo­
wania i pobierania opłat od 
podróżnych, nie posiadających 
ważnego biletu na przejazd 
pociągiem".

limy zajęci naszą pracą i ży­
ciem młodzieży. „Słowo" bę­
dzie pierwsze, które o nas na-

A o takim ośrodku szkolenia 
przemysłowego, jaki jest w Pra 
czach Odrzańskich (dawniejsza. 
Bródź), należy pisać jak naj­
więcej: z entuzjazmem, rado­
ścią, podziwem i dumą.

Ośrodek, położony 18 km od 
Wrocławia, szkoli obecnie oko­
ło 850 chłopców i 19 dziew­
cząt z całej Polski, w wieku 
od 14 do 18 lat, pochodzenia 
chłopskiego i robotniczego. W 
najbliższym czasie z północne­
go Pomorza przybędzie jeszcze 
150 uczniów.

Plan 6-letni przewiduje dal­
szy rozwój tego ośrodka. W 4- 
letnim Technikum Mechanicz­
nym będzie sdę uczyło 1.600 mło 
dzieży, w tym 20 proc. dziew­
cząt. 7 bloków, w których mie­
szczą się obecnie lokale szkol­
ne, warsztaty, internaty, kuch­
nie itp. — nie wystarcza. W 
planie przeznaczono 30 mil. zł 
na remont dalszych budynków.

Warsztaty ośrodka, włączone 
do Planu 6-letniego pod wzglę­
dem produkcji, nie tylko szko­
lą fachowców, ale i produkują 
narzędzia. Struktura organiza­
cyjna warsztatów jest taika, jak 
w zakładzie produkcyjnym: mło 
dzież ucząc się — produkuje, 
nabierając właściwości i cha­
rakteru robotników zakładu 
przemysłowego.

MŁODZIEŻOWE
„MIASTECZKO"

Teren Gimnazjum i Techni­
kum Mechanicznego — to swoi­
sta _ młodzieżowa dzielnica 
wśród ( kasztanów, żółknących 
krzewów i czerwonych oplotów

Uczniowie, w większości sie­
roty lub półsieroty, przybyli tu 
ze wsi i miast, aby zdobyć fach 
i pracować nad odbudową kraju. 
Znaleźli możność nauki, opiekę 
i dom. Mieszkając w interna­
cie, nie troszczą się już o nic — 
troszczy się o nich Polska Lu­
dowa. W młodzieżowej dzielni­
cy jest wszystko: opieka lekar 
ska, sala dla chorych, wielka 
pralnia mechaniczna. W suszar­
ni parowej schną na poczeka­
niu setki sztuk bielizny. Dezyn 
fektor w ruchu. Trzeba dbać 
o czystość i higienę bielizny 
j odzieży. Warsztaty szewskie 
reperują obuwie. Fryzjewiia 
także jest na miejscu.

140 szituk świń we wzoro­
wych chlewach zaopatruje 
ośrodek w mięso i tłuszcz. Mło 
dzież pracująca umysłowo ^fi­
zycznie — wymaga dobrego bd-> 
iywiania.

Ośrodek tętni pracą. W po­
wietrzu dzwoni stukot narzędzi 
warsztatowych, szumią maszy­
ny. W nowoczesnej kuźni, wid­
nej i czystej, zbudowanej wio­
sną br, przez- uczniów w czy­
nie 1-majowym — huczą mło­
ty.

Marian Dziergowski i Czes­
ław Łukasik zajęci są wykona­
niem pierścieni cylindrycznych 
dla Zakładów Ceramiki Ognio­
trwałej w Leśnicy.

W hali maszyn na twarzach 
chłopców widać skupione natę­
żenie uwagi — tego bowiem 
wymaga od nich obsługa obra­
biarek, frezarek, szlifierek, czy 
strugarek.

Michał Konopnicki ze wsi 
Skarwyszów z Opolszczyzny, pu 
ścił sprawnie motor i przywarł 
mocnym spojrzeniem do ma­
szyny. Każdy ruch, każdy 
chwyt korby wskazuje, że ma­
szyna w rękach tego chłopca 
posłusznie spełnia zadania. Mi­
chał Konopnicki kończy tego 
roku Gimnazjum Mechaniczne, 
ale chce kształcić się nadal. Z 
pewnością ten syn chłopa z 
Opolszczyzny wiele dokona, ja­
ko przyszły inżynier mechanik.

WARKOCZ 
NAD OBRABIARKĄ

W warsztacie masayn lekkid 
dwie 15-letnie dziewczyny za. 
jęte są piłowaniem zakręty 
To Madzia Puchała ze wsi v 
rzeszowskim i Jadzia Pielak g 
wojew. warszawskiego — szkoją 
się na przyszłych mechaników 
Małe rączęta, jak przystało ślu 
sarskiej pracy, prawidłowo su. 
wają pilnikiem po metalu. Jas. 
ny warkocz Madzi w rytm jej 
dobrze zorganizowanych w- 
chów — drga na plecach dziew 
czyny. Wśród kolegów Madzia . 
wyróżnia się zapałem i... tym 
jasnym warkoczem.

— Jak praca? — pyta dyrek.

— Bardzo mi się podoba »  
odpowiada dziewczyna. Jest ł  
tei prostej _ odpowiedzi wielks 
siła szczerości.

W blachami 14-letnia Heli 
Szynka — spod Częstochowy, 
pierwszy raz pracująca przy 
warsztacie, patrzy z podziwem, 
jak maszyna tnie grube sztaby 
metalu. Na wsi nie widziała tego 
nigdy, ale lubiła przyglądać si{ 
pracy w kuźni.

— Chcę być mechanikiem - 
stwierdza. W Technikum znaj­
dzie warunki, aby rozwinąć sit 
umysłowo i fizycznie na dziel- 
nego fachowca.

Wspaniała sala gimnastyczna 
i starannie prowadzone wycho­
wanie fizyczne — zapewniają 
młodzieży jak najlepszy roi-

To, czego było brak chło*. 
com — wykonali sami. W miej. 
scu, gdzie powstał piękny ba­
sen pływacki, głębokości 2 m, 
a wielkości 50x45 m, rosły ot 
chy, królowało błoto i recho' 
tały żaby.

Teraz chłopcy zasypują tere­
ny, skopane kiedyś schronami 
aby urządzić kwietniki.

Uczniowie dbają o swe „mia­
steczko". Zżyli się we wspólne: 
pracy i są mocno spojeni ideo­
logicznie. W gimnazium wszy­
scy należy do ZMP. Technikum 
jako istniejące dopiero od wrze 
śnia, szkoli ideologicznie nowo 
przybyłych, aby byli dobrze 
przygotowani wstępując w sze­
regi ZMP.

Jadwiga Konopkówna

»§kwo« mdzi 
swoim Czytelnikom

w wyroku rozwodowym, zwykle 
ustala, który z małżonków ponod 
wdaę « Bozwodu. W braku takiego 
ustalona domniemanie, że
żaden z małżonków winy tej nie

Małżonek, który "nie został uzna
od drugiego małżonka, a nawet 
niewinnego, dostarczenie mu śnx 
ków utrzymania stosownie do je
jątkowych, jeżeli nie jest w sta- 
nie utrzymać się własnymi siłami
ni rozwodu, sąd może przyzna* 
środki utrzymania także małżoa
że nie mogą być przyznane środ< 
ki utrzymania małżonków win­
nemu rozwodu od małżonka nie* 
winnego.
Omawiane prawo do środkófl 

utrzymania, choćby było sądów 
nie już przyznane, wygasi 
przez śmierć zobowiązanego ora
żeństwa.
Jeśli prawo do środków utrzy 

mania przysługuje małżonkowi
go małżonka również niewinne 
go, to wygasa ono z ûply

rych rozwód orzeczony został 
przed 1 października br. z upty 
wem lat pięciu od tej daty.

Panna Florentyna napisała żądany list, a tymczasem panna 
Izabela zaczęła się ubierać. Wiadomość o Żydach zrobiła na niej 
■wrażenie zimnej wody, a myśl o Wokulskim zaniepokoiła ją.

„Więc my naprawdę nie możemy obejść się bez tego czło­
wieka?... — mówiła w duszy. — No, jeżeli ma nasze pieniądze, 
to naturalnie musi spłacać nasze długi..."

— Bardzo go proś — rzekła do panny Florentyny — ażeby 
przyjechał jak najśpieszniej... Bo gdyby tych obrzydliwych Ży­
dów zastał u nas Starski...

— Zna on ich dawniej, aniżeli my — szepnęła Flora.
— W każdym razie byłoby to okropne. Ty nie wiesz, jakim 

tonem przemawiał do mnie wczoraj... ten...
i — Szpigelman — wtrąciła panna Florentyna. — O, to 
Zuchwały Żyd...

Zapieczętowała list i wyszła z nim do przedpokoju, ażeby 
Wyprawić czekających tam Żydów. Panna Izabela uklękła przed 
alabastrowym posążkiem Matki Boskiej błagając ją, ażeby po­
słaniec zastał Wokulskiego w domu i ażeby Starski nie spotkał 
eię u nich z Żydami.

Alabastrowa Matka Boska wysłuchała próśb panny Izabeli; 
w godzinę bowiem, przy śniadaniu, Mikołaj doręczył jej trzy 
listy.

Jeden był od ciotki hrabiny. Zawiadamiała w nim, że dziś 
między drugą i trzecią przyjdą do jej ojca lekarze na konsylium, 
le Kazio Starski wyjeżdża przed wieczorem i że może wpaść do 
cich lada chwilę.

Pamiętajże, droga Belciu — kończyła ciotka — postę­
pować tak, ażeby chłopiec myślał o tobie przez drogę i na
wsi, dokąd wy z ojcem za kilka dni musicie przyjechać.
Ja już urządziłam się w ten sposób, że ani w Warszawie

nie widział żadnej panny, ani na wsi nie spotka (prócz 
ciebie, duszko) żadnej innej kobiety. _ Chyba poczciwą swoją 
babkę prezesową i jej mało interesujące wnuczki.

Panna Izabela lekko skrzywiła usta; nie podobał jej się 
ten nacisk.

— Ciotka tak mnie proteguje — rzekła do panny Floren­
tyny — jakbym już straciła wszelką nadzieję... Nie podoba mi 
się to!... _ .

I w jej duszy nieco przyćmił się wizerunek pięknego Kazia 
Starskiego.

Drugi list był od Wokulskiego, który donosił, że będzie słu­
żyć o godzinie pierwszej.

— Na którą kazałaś przyjść Żydom, Floro? — spytała 
panna Izabela.

— Na pierwszą.’
— Chwała Bogu! Byle o tej porze nie wpadł do nas Star­

ski — rzekła panna Izabela biorąc do ręki trzeci list. — Jakiś 
znajomy mi charakter?... — dodała. — Czyje to pismo, Floro?...

— Czy ni? poznajesz? — odpowiedziała panna Florentyna, 
spojrzawszy na kopertę. — Krzeszowskiej...

Rumieniec gniewu wystąpił na twarz panny Izabeli.
— Ach, prawda!... — zawołała rzucając list na stół. — 

Proszę cię, Floro, odeszlij jej to i dopisz ną wierzchu: „nie- 
czytane..." Czego ona od nas chce, ta szkaradna kobieta!...

— Łatwo możesz się dowiedzieć — szepnęła panna Flo­
rentyna.

— Nie, nie i... nie!... Nie chcę żadnych listów od tej nie­
znośnej baby... Pewnie znowu jakaś szykana, bo ona nic innego 
nie pisuje. Proszę cię, Floro, natychmiast odeszlij ten list i... 
albo zresztą zobacz, co pisze... Ostatni raz przyjmę jej baz­
graninę...

Panna Florentyna powoli otworzyła kopertę i zaczęła czy­
tać. Stopniowo na jej obliczu ciekawość ustąpiła miejsca zdzi­
wieniu, a potem zmieszaniu.

— Nie wypada mi tego czytać — szepnęła oddając list pan­
nie Izabeli.

Droga panna Izabelo! — pisała baronowa. — Wyznaję, 
że dotychczasowym postępowaniem mogłam zasłużyć na 
niechęć pani j ściągnąć na siebie gniew miłosiernego Boga,

który tak troskliwie opiekuje się Wami. Dlatego cofam 
wszystko, upokarzam się przed Tobą, droga Pani, i 
ażebyś mi przebaczyła. Bo czy nie jest dowód łaski Niebj 
nad Wami, choćby w zesłaniu Wam tego Wokulskiego 
Człowiek ułomny jak inni stał się narzędziem Najwyższe; 
Ręki, ażeby mnie ukarać, a Was wynagrodzić. Nie dość W- 
wiem, że ranił mi w pojedynku męża (któremu równici 
niech Bóg przebaczy wszystkie podłości, jakich się wzglf 
dem mnie dopuścił), ale jeszcze nabył kamienicę, w które 
zgasło moje ukochane dziecko, i pewnie każe sobie płaci' 
duże komorne. Wy zaś nie tylko patrzycie na moje klęski, 
ale jeszcze zyskaliście dwadzieścia tysięcy rubli więcej Jiii 
była warta kamienica.

W zamian za moją skruchę, droga Pani, racz wyrobi' 
u W-go Wokulskiego (który nie wiem, za co gniewa się »  
mnie), ażeby mi prolongował kontrakt na dalsze lata i nil 
wypędzał przesadnymi żądaniami z domu, gdzie moja je­
dyna córka skończyła życie. Należy to jednak robić ostroż­
nie, gdyż W-ny Wokulski, z niewiadomych mi powodów, ni* 
życzy sobie, ażeby o jego nabytku mówiono. Nie tylko, za 
miast sam kupić kamienicę (jak uczciwy człowiek), pod­
stawił lichwiarza, Szlangbauma, ale jeszcze, ażeby nadpłaci* 
dwadzieścia tysięcy rubli nad moją sumę sprowadził d« 
sądu fałszywych licytantów. Dlaczego tak tajemniczo po­
stępuje? lepiej niż ja musicie Wy wiedzieć, drodzy państwO) 
którzy podobno umieściliście u niego swój kapitalik. MałJ 
on jest, ale przy łasce Bożej (która tak oczywiście czuw» 
nad Wami) i znanej obrotności W-go Wokulskiego przy 
niesie zapewne procent, który wynagrodzi państwu gorycz1 
ich dotychczasowego położenia. Polecając siebie sercu dro 
giej Pani, a nasze obustronne stosunki niezawodnej spr» 
wiedliwości boskiej, pozostaję zawsze wierną, choć pogar 
dzaną ich kuzynką i uniżoną sługą. !

Krzeszowska.
Czytając panna Izabela była blada jak papier. Podniósł 

się od stołu, zwinęła list i podniosła rękę, jakby z zamiar# 
rzucenia go komuś w oczy. Nagle, zdjęta strachem, chciał 
gdzieś uciec, czy kogoś zawołać; lecz w tej chwili upamięta) 
się i poszła do ojca. ,

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Liga szermiercza otrzymała 
n0we terminy.

Najbliższe mecze odbędą 
22. X. br. — walczą: Gór- 
Radlin — AZS Wr., Stal 

Kat — Kol. Łódź Bud. Kra­
ków — AZS Poznań i Zwią­
zkowiec Wr. — CWKS.

12. XL bm. Związkowiec go 
gej Budowlanych, AZS jedzie 
do Łodzi. Stal do Radlina, a 
CWKS do Poznania.

19. XI. br. — we Wrocławiu 
Związkowiec — AZS, poza 
tvm AZS Pozn. — Górnik 
Radl. CWKS — Stal Kat., 
Bud. Kraków — Kolejarz 
Łódź.

3. XII. br. ostatnia niedzie­
la ligi: AZS Wr. — Stal Kat.,
Górnik — Kolejarz CWKS — 
Budowlani, i AZS Pozn. —
Związkowiec Wr.

Mecze o wejście do ligi, w 
których startują Budowlani 
Wrocław, wyznaczono na 20 
października.

Zmiany
w kalendarzu
PZS S iiw o m M & m m

Na trasy Marszów Szlakami Zwycięstw —  
po siły do nauki, pracy i walki o ookói

Metscyhliści Związkowca
najlepsi w  ra id z ie  nocnym

Zorganizowane przez wro­
cławski AZS zawody elimina 
cyjne do raidowyph mi-

Notatnik reportera
Staraniem wrocławskiego 

AZS-u na kortach tenisowych 
na Zaciszu odbył się tradycyj 
ny '„pierwszy krok tenisowy". 
Rozgrywki te wykazały, że 
sekcja tenisowa AZS posiada 
kilku utalentowanych mło­
dzików.

Na wyróżnienie zasługuje 
Patkowski, który w finale po 
konał dobrze grającego Hert 
manowskiego.

•
Na odprawie sekretarzy kół 

• sportowych i całego aktywu 
sportowego ZS Spójnia, jaka 
się odbyła w dniu wczoraj­
szym inspektor Wierdak omó 
wił 'zagadnienie Marszów Je­
siennych, oraz sposób ich zor 
ganizowania. Wytyczne szko­
lenia dla kół sportowych na 
okres zimowy omówił ob. 

f Semćyszyh.

strzostw okręgu dały następu 
jące wyniki:
Klasa A (do 130 ccm) 1. Fi­

lemonowicz (Zw. Wr.) na 
SHL 125 0 pkt. kar. 2. Kup- 
czyński (Zw. Wr.) 24 pkt. kar 
ne, 3. Wodziński (Zw. Wr.) 25 
pkt.

Do 250 ccm — 1. Tymowicz 
Zw. Wr.) Jawa 250, 0 pkt.

Klasa B (do 350 ccm) — 1. 
Kraczewski (Ogn. Wr.) BMW 
350, 17 pkt.

Klasa CDE (ponad 35Ó 
ccm) — 1. Zadorecki (Zw.
Wr.) BMW 500, 8 pkt., 2 Ko- 
sierb (Zw. Wr.) BMW 750, 9 
pkt.

W klasyfikacji zespołowej 
zwyciężył Związkowiec V w 
składzie: Tymowicz, Zadorec­
ki, Kosierb — 17 pkt. kar­
nych, przed Związkowcem VI 
75 pkt karnych i Związkow­
cem II 120 pkt. karnych.

Zawodnicy otrzymali złote, 
srebrne i brązowe medale.

nicze przemiany społeczno-politycz 
ne, gospodarcze i kulturalne w
W wytężonej pracy trwającej 

od chwili oswobodzenia Polski od 
hitlerowskiego najeźdźcy, niemałą 
rolę odegrała kultura fizyczna,

jego kultury i dobrobytu.
Przemiany jakie przyniosły nam 

dni kilkuletnie? -  twórczej pracy 
ogarnęły również kulturę. fizyczną
nie właciwą i słuszną drogę —

mując dziś jednolitym systemem
dzież 1 najszersze masy pracują­
ce, podnosząc sprawność fizyczną
im wypełnienie olbrzymich zadań

i fizycznie kadry bojowników o 
postęp i pokój. ^ ^

zyczna i sport ma do wypełnienia

Zapaśnicy Pafawaga
przed mistrzostwami lig i

nizowanie masowych akcji sporto-

przyszłych aktywnych działaczy 
sportowych i zawodników.

Zwycięstw są jedną z najbardziej 
masowych imprez sportowych na 
odznakę S. P. O. Odbędą się one
ności Polski Ludowej — ważnego
ogniwa światowego froitfu po­koju.

Głównym dniem marszów bę-
rocznica zwycięskiej bitwy ood 
Lenino — Dzień Wojska Polskie­
go. Na trasy triumfalnego pocho­
du dwóch bratnich Armii wyjdą 
w tym dniu setki tysięey młodzie-

zyczną, niezłomną wolę̂ aktywne- 
go udziału w realizacji Planu 
Sześcioletniego, oraz swą łączność 
z obozem ludzi miłujących pokój.

Masowy udział i wysoki poziom 
sportowy tej wielkiej imprezy 
będzie wyrazem gotowości vobron-
cej miłości jaką nasz naród ̂ żywi

Już wkrótce rozpoczynają 
się boje w lidze zapaśniczej.

W związku z tym atleci 
wrocławskiej Stali — Pafawag 
przygotowują się pilnie do 
czekających ich ciężkich spot­
kań mistrzowskich.

W ustalonej ostatnio przez 
kapitanat PZA kadrze narodo­
wej spotykamy szereg nazwisk 
zapaśników wrocławskich: 
Barłoga, Rejniaka i Wójcika. 
Dziwi nas jedynie dlaczego za­
pomniano o Smólu w koguciej 
i Krysmalskim w ciężkiej.

Pierwsze mecze rozegrają 
zapaśnicy 5 listopada.

Stal Wrocław — Kolejarz 
Poznań, Gwardia Łódź — 
Związkowiec Warszawa i Stal 
Nowy Bytom — Związkowiec 
Mysłowice.

12.11. Związkowiec Kraków
— Związkowiec Warszawa, 
Kolejarz Poznań — Związko­
wiec Mysłowice, Stal Nowy 
Bytom — Stal Wrocław.

19.11. Gwardia Łódź — Ko­
lejarz Poznań, Związkowiec 
Kraków — Stal Nd. Bytom, 
Związkowiec Mysłowice—Stal 
■Wrocław.

26.11. Związkowiec War­
szawa — Kolejarz Poznań 
Stal Wrocław — Gwardia 
Łódź, Związkowiec Mysłowice
— Związkowiec Kraków.

3.12. Związkowiec Warsza­
wa — Stal N. Bytom, Zwiąż* 
kowiec Mysłowice Gwardia — 
Łódź, Związkowiec Kraków — 
Stal Wrocław.

10.12. Związkowiec Warsza­
wa — Związkowiec Mysłowi­
ce, Stal N. Bytom — Gwar­
dia Łódź, Kolejarz Poznań — 
Związkowiec Kraków.

17.12. Stal Wrocław — 
Związkowiec Warszawa, Gwar 
dia Łódź — Związkowiec Kra­
ków, Kolejarz Poznań — Stal 
N. Bytom. (Bil).

W Hali Ludowe]
odbędq się
mistrzostwa
ZS O gniwo
gu w Hali Ludowej odbywać się 
będą Indywidualne mistrzostw* 
pięściarskie ZS Ogniwo, która 
zgromadzą najlepszych zawodnł-

Reprezentowane będą kluby 
Krakowa, Wrocławia, Warszawy, 
Bielska i Pomorza 
W mistrzostwach największe

tuły mistrzowskie mają pięścia­
rze Krakowa i Wrocławia, dyspo­
nujący niezłą techniką i rutyną.

Na odbudow ą  
W a rs z a w y
i na kolo sportowe

Związkowiec Leśnica w me­
czu na odbudowę Warszawy 
pokonał Związkowca Oławy 
2:0. W drużynie gospodarzy za 
grało kilku juniorów. Rezerwa 
wygrała z Budowlanymi wy­
nik 6:3. SKS Liceum Technicz 
nego wygrał z LZS Marszo- 
wice 12:2 (5:2). Najlepszym 
piłkarzem był Turek, zdobyw 
ca 6 bramek i Daniel z LZS.

Koło amatorskie Liceum 
Technicznego wystawiło „Ni?m. 
ców“ Kruczkowskiego. Pokaź­
ny dochód z przedstawienia na 
którym było ponad 1.000 wi­
dzów przeznaczono i,a zakup 
sprzętu sportowego dla koła.

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATOR 
SKO KARTONIARSKA, im. 9-go Maja, 
Wrocław, PI. łłraniborski Nr. 3 — zawia­
damia sektor państwowy i uspołeczniony o 
otwarciu Działu Usługowego w zakresie 
prac introligatorskich. Oprawiamy książki 
biblioteczne, dokumenty kasowe, buchalte- 
ryjne i inne, plany, mapy, planchety. i"rzyj 
mnjemy także do oprawy książki od po­
szczególnych Obywateli. Poza tym wyko­
nujemy wszelkiego rodzaju opakowania z 

tektury i kartonu. — Zarząd Spółdzielni.
K-3171

OBW IESZCZENIA
Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Komunika­
cyjnych (Roboty Inżynieryjno - Budowlane, 
Oddział I Wrocław ogłasza, że po przejęciu 
Firmy „Reperacyjne Warsztaty Elektryczne" 
we Wrocławiu przy ul. Krakowskiej 48/50, po­
zostawione, a nieodebrane dotychczas przez 
zleceniodawców wymienionej firmy, silniki jak 
i różny sprzęt elektryczny oddany do remon­
tu, należy odebrać do dnia 15 listopada 1950 r. 
z udowodnieniem prawa własności. Zaznacza 
się, że po upływie w/w terminu nieodebrane 
przedmioty, bętią uważane jako mienie ponie­
mieckie i zgłoszone do Okręgowego Urzędu 
Likwidacyjnego. K-3099

FACHOW CY PO SZUKIW ANI
Elektryka - konserwatora do instalacji dla siły 
i światła zatrudni od 16 października Drukar­
nia „Czytelnik" Warunki wg. umowy. Zgłosze­
nia w Referacie Personalnym „Czytelnika", ul. 
Oławska 10/11, III p. K-3206
Biegłą maszynistkę od zaraz przyjmie Redak­
cja „Słowa Polskiego". Zgłoszenia w sekreta­
riacie redakcji II piętro. W-228
Stenotypistkę zatrudni natychmiast Sp. Wyd.- 
Oświatowa „Czytelnik". Zgłoszenia Oławska 
Nr 10/11. Biuro Personalne, III- p. W-227
Szewców zatrudni natychmiast Spółdzielnia 
„Związkowiec", Traugutta 109. 6206
Kucharka potrzebna od zaraz, mieszkanie, u- 
trzymanie zapewnione. Zgłaszać się Państw. 
Dom Młodzieżowy, Wrocław - Krzyki, Janusze- 
wicka 15a. K-3218

OGŁOSZEHIfl DROBNE |
HANDLOWE

SPRZEDAM meble, sto­
łowy, buii ko, biblotees- 
kę, piecyk, wieszak Za­
polskiej 1 m, 6. 6114

SPRZEDAM kompl. mb-

kafmiktf<?gam°P75(>-20dąt3 
opony z dętkami, felgami

nowski*̂  bt ̂  loto^

ZAKUPIMY większą ilość 
„Czytelnik"̂  _  Kraków,

ZGUBY
ZGUBIONO odcinek za­meldowania, Rędzia Wa-
tyńYka 23Cm!\Bened6176 
ZGUBIONO odcinek za­meldowania Robak Ta- 
deusz, Żeromskiego 16/12.

SKRADZIONO dowód oso 

îa. fcart̂  pośmiertną J6-

OSTRZEGAM prted̂  nad-

Chorzów, 11-go Listopa­
da 29. Przy transakcjach 
żądać kartę rejesfracyi-
ną-_____________ P 2995
ZGUBIONO o.dcinek za-
Wrocław, Wałbrzyska nr 
51/3. 6182
ZGUBTONO legitymację 
służbowa wydana przez Uniwersytet ł Politechni-

Rekt. Maria N‘ 1786183
ZGUBIONO portfel, ksią­żeczkę wojskową RKU

UNIEWAŻNIAM skradzio

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko Szubrat ̂ Polikarp, Trau-

UNIE WAŻNI AM skradzio
wodowyćh Państw. Sa- nator. Przeciwgruźliczego
nlcka 3 na nazwisko Ire­
na Kawecka. 6188

SKRADZIONO odcinek zameldowania Kłeczek Jó 
zef Au, Galla 4/3. 6193
ZGUBIONO książeczkę wojskową,  ̂legitymację
nia na nazwisko Szkocny

ZGUBIONO odcinek za-
Michał, Prądzyńskiego nr 3/12. 6174

ZGUBIONO odcinek ẑa-

Chrobrego6l34/14dra’ °̂72
SKRADZIONO dowód oso
wania książeczkę woj­skową wydaną przez
RKU Bolesławiec na na­zwisko Wilczyński Jan
zam. w Jagodzinle pow.

ZGUBIONO prawo jazdy, 
książkę wojskową, ̂ 3 od-

mier?, Mana, Wacław.^

ZGUBIONO leg. szkolną 
IV POSZ Wrocław, Grat­
ka Stanisław. 6204
ZGUBIONO legitymację
Leokadia. 6203
UNIEWAŻNIAM zwolnie­nie z więzienia wydane

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko Sidor Stefania. 6200
ZGUBIONO odcinek̂ za-

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO legitymację

SKR AD ZIONO: Dowódkolejowy nr 841021 na na­
zwisko Barański Jan,

UNIEWAŻNIAM zgubioną 

SKRADZIONO tegityma-

ZGUBIONO przepustkę z kopalni „Victorla“ Basiła Jan, Sobięcin. K 3217

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny dowód osobisty, legity
wego, kartę rowerową, 
odcinki zameldowania — Ringi Alfred, Mieroszów.

ZGUBIONO odcinek za- 
Kucharska Stanisława.̂ ^

ZGUBIONO odcinek za­meldowania na nazwisko 
Semeniuk Jan. 6220

POSAD
POSZUKUJĄ

PANI inteligentnâ  refe-

KUCHARKA 2 kilkulet­
nią praktyką z dobreml

pod poste1* restante N. 
8834, Wrocław. 6214

MAGISTER prawa, staty-
towej 4—5 godzin dzien-
„Statystyk"; 6189

WOLNE POSADY

POMOC domowa samo­dzielna potrzebna od za­
raz Wrocław, ul. Stalin-

POTRZEBNA uczciwa po

18—20* 6 Wyczóncówskiego
bre. * 6221

LOKALE

POSZCKUJĘ pokoju z kuchnią lub dwa pokoje 
w Opolu lub okolicy. Zwrot kosztu remontu do

nicza 23 m. 10. Brożek 

ODSTĄPIĘ poj<ój dla

, ZAMIENIĘ mieszkanie 
czteropokojowe  ̂ Wał-

cław, Trzebnicka862 mJa

PROFESOR — żonaty bez dzietny poszukuje dwu po 
koj owego mieszkania we W rocławiû Zgłoszeniâ  ul.

STUDENT medycyny po-

POSZUKUJĘ pokoju sub­lokatorskiego w śródmie­ściu. Zgłoszenia „Słowo" 
pod „Cena obojętna".^

STUDENT, pracującŷ po-

Oferty ,?Słowo", ” &ch- 
nik“. 6210
POSZUKUJĘ 2 pokojów, 
z kuchnią, wygodami lub 
bez. Oferty: „Słowo" sub „Od zaraz“. 6190
ZAMIENIĘ mieszkanie 
dwa pokoje, kuchnia na większe, ul. Sienkiewi-

ZAMIENIĘ 3 pokojowe 
komfortowe mieszkanie
dzinny z ogrodem. Zgło­
szenia: pod „Domek"

ZAMIENIĘ pokói z kuch 
nią na dwa pokoje z kuch nia. ewentualnie dopłacę. 
Zgłoszenia, Bolesława 
Chrobrego 33/3. 6194
STUDENTKA poszukuje 
pokoju Jednoosobowego. 
Zgłoszenia pod „Irena"̂

POSZUKUJĘ pokoju sub 
Jętna. Oferty pod „B?n-

RÓŻNE

MŁODE settery irlandz­
kie do sprzedania Sępa 
Sarzyńskiego 72A7, godz.

POZOSTAWIONO projek
się o wysłanie zaadreso­wanej koperty. Koszta zo 
staną zwrócone. 6217 
ZGINĄŁ pies, wyżeł,
dzić° ÓrlCaZ8̂ B lu fô W.

M i m i m

i s m W n i K O s ę  ^
^ C J doktora arzan o w aj

Tłumaczyła Zofia Łapicka 54
Mówili otwarcie przy chorej nie ukrywając przed nią praw­

dy. Operacja była konieczna, a w takich wypadkach brano na 
piśmie oświadczenie, że chory wie, jakiego rodzaju operacja go 
czeka, i że się na nią zgadza. Szkoda tylko, że zachodzi tu jedno­
cześnie wypadek tak daleko posuniętej ciąży, co doktor wyraził 
Mówiąc po łacinie:

— Należało natychmiast przy pierwszych oznakach osłabie­
nia i bólu w nogach pomyśleć o tym, że choroba jest poważna 
i rozpocząć leczenie.

— Leczyli to w okręgowym szpitalu jako obustronne zapa­
lenie korzonków nerwowych;— rzekł Walerian — no i jest to 
pierwsza ciąża. Chcieli mieć dziecko.

— Ta-a-ak — rzekł Iwan pogrążony w zadumie. — Zaczęło 
się od bólu w stopie i znieczulenia palców u lewej noąi, potem 
ogarnęło całą kończynę i część brzucha. Następnie ten sam obraz 
chorobowy z drugiej strony. Skądże tu zapalenie korzonków ner­
wowych?! Zrobimy dzisiaj zdjęcie rentgenowskie, potem punkcję 
mlecza pacierzowego i wszystko się wyjaśni.
. Wydał odpowiednie polecenia dyżurującemu lekarzowi.

Obszedłszy chorych, wrócił do swego gabinetu, przeszedł się 
Po pokoju, potem usiadł przy stole, by wypić gorącą herbatę, 
którą, jak zwykle, przyniosła siostra, ale natychmiast odstawił 
szklankę i znów zaczął spacerować po pokoju.

— Wczoraj Olga była u >Pawy. Wróciła do domu zupełnie 
obca... — niedobry uśmiech błysnął w brązowych oczach chirur­
ga. — Co ja mogę zrobić?!
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w, •— Fotografia wykazała u pacjentki zmiany tkanki kostnej 
w okolicy szóstego kręgli piersiowego — rzekł stały, asystent

Arżanowa, młody chirurg Sjergutow, i zaczął się znów bacznie 
przyglądać dwóm dużym rentgenowskim zdjęciom, które trzymał 
pod światło przed sobą i chirurgiem. _

— Tak, teraz nie ulega już żadnej wątpliwości: widać roz­
rzedzenie kości — mówił doktor. — Możemy teraz dać rozpozna­
nie kliniczne: guz szóstego piersiowego kręgu z uciskiem na 
mlecz pacierzowy. Trzeba przygotować chorą do operacji.

— Ja osobiście radziłbym odłożyć operację na później, po po­
rodzie — rzekł drugi chirurg, Gusjew, siedzący w głębokim fo­
telu.— Niech najpierw odbędzie poród. . ... .

— Nie będzie mogła urodzić tego dziecka — odpowiedział 
Arżanow. — Trzeba by zrobić cesarskie cięcie.

— No to róbcie. Nie wolno tak narażać życia chorej! A jeśli 
zacznie rodzić na stole operacyjnym? . . .

— Będzie również obecny ginekolog — rzekł spokojnie 
Arżanow. . . .

Długi nos Gusjewa zaczerwienił się z oburzenia i palce za- 
bębniły nerwowo.

— Wy, neurochirurdzy, jesteście naturalnie nowatorami... 
Ale ja mam duże doświadczenie ogólnochirurgiczne. Pamiętajcie 
o tym, że was uprzedzałem... Chcecie, żeby poród, najtrudniejsza 
funkcja ludzkiego organizmu, odbył się zaraz po interwencji chi­
rurgicznej w tak skomplikowanej dziedzinie, jaką jest mlecz pa­
cierzowy. Przecież to ogromnie niebezpieczne! Świeże sz\Vy, 
otwarty kręgosłup! _ .

— Mam wrażenie, że nie będzie to miało wpływu na poród — 
zaoponował wciąż spokojny Arżanow. — A jeśli chodzi o chi­
rurgię ogólną, to też posiadam niemało doświadczenia. I wydaje 
mi się, że będzie lżej dla chorej przejść operację, a potem wy­
pełnić ciężką, ale normalną funkcję fizjologiczną, aniżeli przejść 
dwie trudne, chirurgiczne interwencje. Słowem, jestem za natych­
miastową operacją, licząc się nawet z pańskimi przewidywa-

„Dlaczego tak lubi zawsze uprzedzać? — rozmyślał Iwan, 
wychodząc ze szpitala. — Po prostu ruszyć się nie wolno! Do­
prowadziliśmy wszystko do nadzwyczajnego porządku: wzorowa 
kartoteka, półeczki, stoliczki.... nie szpital, ale cudo! A co dalej? 
Chorób nie można przecież posegregować i rozłożyć po szuflad­
kach według jakiegoś szablonu! — Doktor przypomniał sobie 
świeżę nieporozumienie z 01g% i rozpalił się jeszcze bardziej. —

Żeby tak Gusjew został literatem! — pomyślał ! prychnął ze 
złością. — Rękopisy byłyby czyściutkie, bohaterowie skromni wy- 
rażenia gładkie i taka by z tego wy&zła nuda, że .każdy spojrzałby 
i rzucił w kąt. A w szpitalu nie można go odłożyć na bok. — 
Doktor zadumał się i uśmiechnął. — Muszę zawsze wywalczać 
dopiero swoje".

Rozmyślania te skierowały jego kroki w inną stronę i za­
miast pójść do domu, poszedł do biblioteki. Lubił Stendhala 
i Tołstoja, w ogóle lubił czytać w wolnych chwilach. Cieszył się 
szczególnie wtedy, gdy wpadała mu w ręce dobra współczesna 
książka. Był nawet dumny z tego, że i tu był au courant.

— Przecież tyle ukazuje się u nas książek! Ażeby me po­
zostać w tyle, należy je czytać — mawiał często.

Szedł do biblioteki,-by wypożyczyć sobie nowe miesięczniki; 
poczytać, powertować, mieć w miarę możności pojęcie o tym, co 
słychać we współczesnym świecie literackim, i z tego, być może, 
punktu widzenia spojrzeć na „dziecinnadę“ Olgi.

Spoza nowych dekoracji, zajmujących połowę palarni, speł­
niającej chwilowo rolę pracowni, doktor usłyszał dźwięczny głos

— Na pewno bym sobie poradżiła, słowo daję! — mówiła 
szybko. — Co prawda, nigdy jeszcze nie pracowałam, ale być 
kierowniczką klubu... To bym na pewno dobrze robiła. Stworzy­
łabym tu taki miły nastrój, że każdy, kto by tu przyszedł, czułby 
się doskonale... .

„Ty jużbyś stworzyła! — pomyślał niechętnie doktor idąc 
dalej. — Tak samo jak nasz Gusjew sprowadziłabyś całą pracę 
do kanapek i firaneczek. A co za pewność siebie! Naturalnie 
(gdyby tylko chciała), znalazłaby £ię dla niej praca. Wszystko 
jej jest dostępne i dlatego myśli, że wszystko jest łatwe".
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W bibliotece przy stole siedziała Olga w czarnym, jctlwab- 

nym płaszczyku, którego poły leżały na podłodze i wynotov/ywał» 
coś z książek do notesu. Ręka jej, trzymająca ołówek po uczniów* 
sku, mocno stawiała drobniutkie, nierówne literki. Iwan żarto* 
wał sobie często z jej charakteru pisma, a!e lubił go: ileż ra­
dości doznawał w ciągu tych dwu lat otrzymując od niej listy, 
wyglądające,, co prawda, na epistoły leniwego uczniaka czwarto­
klasisty, ale pełne uczucia i niepokoju 1 (Dalszy ciąg nastąpi/.

S Ł O W O

Sprawdzianem rozwoju i upow-

Obecnie zbliża się termin maso-

jącej zarówno doniosłePznaczenie

Przed siedmioma laty pierwsza 
dywizja im. Tadeusza Kościuszki, 
tworząc Odrodzone Wojsko Pol-
Radzieckiej, rozpoczęła swój 
triumfalny pochód zakończony 
opanowaniem gniazda hitlerow­
skich -barbarzyńców — Berlina. 
Dziś, podobnie, jak co roku, cała 
Polska przygotowuje się do ucz­
czenia triumfalnego pochodu
miętnienia zwycięstw pod Lenino.

str. 5



Szczarza

Glosy z Leśnicy
Leśnica, oddalona od cen­

trum o 12 km, jest bądź co 
bądź częścią Wrocławia i w 
życiu miasta odgrywa rolę. 
Oddalenie wpływa jednak na 
to, że leśniczanie odczuwają 
liczne braki. Od dawna już 
proszą o oświetlenie główniej 
szych ulic. Niestety, wołania 
te są „głosem na puszczy". 
Czynniki kompetentne obiecu 
ją, że „już“, że się „zrobi", że 
i.na pewno"... a Leśnica ciągle 
tonie w ciemnościach. Ostat­
nio jeden z radnych Leśnicy 
interpelował Prezydium MRN 
yv tej sprawie i otrzymał od­
powiedź, że sprawa będzie 
załatwiona. Leśniczanie jed­
nak chcieliby się dowiedzieć, 
kiedy to nastąpi...

Jeszcze innego rodzaju kio 
pot trapi Leśnicę i to nie naj 
mniejszy. W Leśnicy nie ma 
publicznego ustępu. Wpraw­
dzie nie wiele ich jest i w 
centrum miasta, ale te braki 
(nie ukrywajmy) wyrównują 
hilny. W Leśnicy ruin nie 
ma, to też mieszkańcy brak 
odczuwają dotkliwiej, aniżeli 
wrocławianie.

Tuwicz

W R O C Ł A W
D ziś, w  dniu W ojska Polskiego

Dzieci wręczają żołnierzom upominki
Uroczysta akadem ia w  sali kina „Slqsk"

Wrocław dobrze przygotował 
się do godnego uczczenia Świę­
ta Odrodzonego Wojska Pol­
skiego. W dniu dzisiejszym, w 
sali kina „Śląsk", odbędzie się 
uroczysta akademia z udzia­
łem wojska, przodowników 
pracy, przedstawicieli młodzie­
ży szkolnej i akademickiej oraz 
organizacji społecznych. W czę­
ści drugiej wystąpią artyści 
Opery i Teatru, Polskiego Ra­
dia oraz zespoły Wojska Pol­
skiego.

W godzinach przedpołudnio­
wych do poszczególnych jedno­
stek wojskowych we Wrocła­
wiu udadzą się dzieci, które 
wręczą żołnierzom upominki i 
przekażą pozdrowienia od miej­
scowego społeczeństwa. Podob­
ną akcję przygotowują organi-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Wielkie zainteresowanie 

wywołał dzisiejszy Czwartek 
Literacki, na którym prof. dr. 
Tadeusz Mikulski omówi swoi* 
książkę p. t. „Spotkania Wro­
cławskie". Wieczór zaczyna sie 
o godz. 17 w lokalu ZUP przy' 
Placu Nankiera 7.

■ Po Chyrowiance zameldo­
wały Strzegomskie Zakłady im. 
Waryńskiego, również należące 
3o DPPM, o zakończeniu rocz­
nego planu produkcji w dniu 
26 września.

■ Teatry Dramatyczne wystę­
pują 14. bm. na scenie Teatru 
Kameralnego z premierą świet­
nej komedii Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego „Lekkomyślna sio­
stra". W związiku z tym ostat­
nie przedstawienia sztuki Batu- 
szisa p. t. „Pieją koguty" odbę­
dą Sie 12 bm.

■ Zebranie informacyjne 
członków Cechu Rzemiosł Włó­
kienniczych odbędzie sie 15 bm. 
O god4. 10 w gmachu Izby Rze­
mieślniczej przy ul. Kościuszki

■ Brak pielęgniarek dla dzie­
ci * będzie obecnie szybko wy­
równywany. 1 lutego 1951 roku 
rozpoczyna 2-gi kurs Szkoły 
Pielęgniarstwa Pediatrycznego. 
Zapisy przyjmuje do 1 stycznia 
kancelaria szkoły przy ul. Kra­
kowskiej 29. Wymagane: 9 klas 
szkoły podstawowej, ukończone 
16 lat i nie przekroczone 30. 
Internat i nauka — bezpłatnie.

■ Zmienił adres wrocławski 
zarząd powiatowy TPPR. Obec­
na siedziba mieści sie w Rynku, 
dom Nr 6 (2 piętro). Godziny 
urzędowe od 8 do 16.

■ Otwarcie wystawy „Juliusz 
Słowacki" . w salach Muzeum 
Śląskiego nastąpi 15 październi­
ka o godz. 12.

■ Uroczyste otwareie Pań­
stwowej Szkoły Pielęgniarek 
Pediatrycznych przy ul. Kra­
kowskiej 29 nastąpi 14 bm. o 
godz. 17.

■ Najlepsze kompozycje pol- 
•kie będą w listopadzie nagry­
wane na płyty we Wrocławiu. 
Utwory wykona w Studio Pol­
skiego Radia Wielka Orkiestra 
symfoniczna pod batutą Grze­
gorza Fitelberga, a nagrywać 
płyty będą Polskie Zakłady Fo­
nograficzne.
• ■ Plastycy wrocławscy zbie­
rają się w swoim lokalu przy 
Ul. Stalingradzkiej 26, 13 bm.

o godz. 17. W charakterze go­
ścia weźmie udział w zebraniu 
malarz bułgarski Borys Kolew. 
Zarząd wezwał członków do
licznego udziału w posiedzeniu.

■ Wichura podarła wczoraj 
namiot Cyrku — tak, że przed­
stawienie nie odbyło się.

■ Zaprzecza dyrekcja Kolei 
doniesieniu naszego korespon­
denta, jakoby trawniki okala­
jące gmach D.O.K.P. były źle 
utrzymane i zanieczyszczone.

■ Zmieniła dni urzędowania 
Komisja Lekarsko - Społeczna, 
kwalifikująca na wczasy z le­
czeniem. _ Od 15 bm. komisja 
urzędować będzie we wtorki i

■ O stopach miękkich wy­
głosi odczyt ob. Witold Kwie­
cień. Prelekcja odbędzie się w 
Domu Techniką 13 bm. o godzi­
nie 18.

■ Członkowie Związku Inży­
nierów i Techników Budownic­
twa zbierają się 14 bm. o godz. 
16 w Domu Technika, aby omó­
wić program kursów na uspraw 
nienia budowlane i stopień in­
żyniera zawodowego. Na wstę­
pie inż. A. Wachnierski wygłosi 
prelekcję: „Będziemy współza­
wodniczyć w podniesieniu wie­
dzy zawodowej".

■ Posiedzenie naukowe Tow. 
Matematycznego odbędzie sie w 
sali 106 głównego gmachu Po­
litechniki dnia 13 bm. o godz. 
17. Prelekcję wygłoszą: K. Ma- 
tulewicz, dr. J. Perkal, K. Flo­
rek i S. Zubrzycki.

■ Odcinek zameldowania na 
imię Feliksa Sitkiewicza z Pień­
ska odebrać można w naszej 
redakcji.

50.000
Na wszystkie przedsta­

wienia Cyrku Nr 1 można 
od dziś nabyć bilety ulgo­
we (50 proc. zniżki) za oka 
zaniem legitymacji Zwią­
zków Zawodowych. Cyrk 
zwija namioty w nocy z 
niedzieli na poniedziałek i 
wyjeżdżą do Krakowa. 
Przez namiot przeszło już 
50.000 widzów.

zacje społeczne z Ligą Przyja­
ciół żołnierza na czele.

Wszystkie teatry i kina bę­
dą w dniu dzisiejszym dawały 
specjalne przedstawienia dla 
wojska.

Patronat nad całokształtem 
prac organizacyjnych przejęły 
Rady Narodowe — Wojewódz­
ka 'i Miejska.

W niedzielę, dnia 15 bm., 
odbędą się Marsze Jesienne, 
organizowane pod hasłem 
„Przez tężyznę fizyczną do 
wzmożenia obronności kraju".

Ilość i rozmieszczenie punktów 
startowych podamy osobno.

Również w niedzielę, po za­
kończeniu Marszów, na pi. 
Młodzieżowym wyświetlane bę­
dą filmy o tematyce wojsko­
wej. Jeśli dopisze pogoda, pro­
jektowane są także występy 
artystycznych zespołów świetli­
cowych na wolnym powietrzu.

W dniu dzisiejszym i w nie­
dzielę społeczeństwo Wrocła­
wia zamanifestuje swą przy­
jaźń dla wojska i swą goto­
wość obronną, (ster).

Na ro c zn ic ą  R e w o lu cji P aźd ziern iko w ej

Zobowiązania wrocławskich zakładów prąci
Pracownicy Sp. Wyd.-Ośw. 

„Czytelnik", obok licznych zo­
bowiązań indywidualnych, po­
wzięli zespołowe. Zorganizowa 
ne będą 2 brygady ZMP-ow- 
skie w drukarni, oczyszczona 
będzie zecernia i przeprowa­
dzi się szereg prac nadplano- 
wych w introligatorni. Ponad­
to cała drukarnia postanowiła 
Toczny plan wykonać do 25 
b.m., przy czym wartość pro­
dukcji dodatkowej wyniesie 
ponad półtora miliona złotych.

Pracownicy redakcji ,jSłowa 
Polskiego" — członkowie Zw. 
Dziennikarzy, — zobowiązali 
się otoczyć opieką 36 gazetek 
ściennych we wrocławskich za 
kładach pracy oraz zorgani­
zować „Gazety mówione".

Podkreślić należy, że na ze­
branie załogi „Czytelnika" 
przybyła delegacja wojskowa 
— sierż. Zawiślak i plut. Mal­
ko, którzy zapewnili, że Woj­
sko Polskie zabezpieczy społe­
czny dorobek ludzi pracy, twar 
do stojąc w obronie pokoju i 
socjalizmu, (ster)

MRN obraduje z przedstawicielami ludności

Za 52 lata przykładnego pożycia
m ałżeństw o o d zn a c zo n e  Zło tym  K rzy że m  Z a s łu g i

Realizując postulat „Rady 
Narodowe winny jak najści­
ślej wiązać się z masami", 
Prezydium MRN zorganizowa­
ło drugą część plenarnego po­
siedzenia MRN w gmachu 
ORZZ. Razem z radnymi za­
siedli przedstawiciele Zwią­
zków Zawodowych, Rad Zakła­
dowych wrocławskich zakładów 
pracy, komitetów blokowych i 
inni. Zapełniona duża sala 
ORZZ świadczyła, że społe­
czeństwo wrocławskie zaczyna 
coraz żywiej interesować się 
pracami MRN.

Na wstępie przewodniczący 
sesji ob. Zieliński dokonał de­
koracji zasłużonych mieszkań­

ców miasta. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali małżonkowie 
Maria i Piotr Florkowscy, za 
52-letnie wzorowe współżycie. 
Odbyła się także dekoracja 
Oficerskim Krzyżem Odrodze­
nia Polski prof. Albrechta, 
który otrzymał to odznaczenie 
za zasługi położone przy orga­
nizowaniu Akademii Medycz­
nej we Wrocławiu. (O odzna­
czeniu prof. Albrechta pisa­
liśmy w swoim czasie osobno).

Ponadto kilkudziesięciu oby­
wateli miasta, pracujących w 
komitetach blokowych, otrzy­
mało dyplomy uznania za dzia­
łalność w komisjach dzielnico­
wych i w pracy społecznej.

Wrocławianie w Planie Sześcioletnim 
Władysław Nietrzeba
Ob. Władysław Nietrzeba 

nie stoi za tokarnią w fabryce, 
ani nie stawia domów. Nie wy­
kłada w żadnej szkole, nie pra­
cuje w urzędzie. Po prostu jest 
żołnierzem. Przez wzorowe wy­
pełnianie obowiązków i stałe

Kanonier Władysław Nie­
trzeba jest kierowcą samocho­
du. Nauczył się prowadzić 
auto na kursie wojskowym.

— Jestem szczęśliwy, że ar­
mia nauczyła mnie zawodu i 
dumny, że noszę mundur Od-

podnoszenie poziomu swego
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego przyczynia się do 
wzmocnienia obronności nasze-

Ożywiona dyskusja rozwinę­
ła się po referacie dr. Bułki o 
lecznictwie otwartym we Wro­
cławiu. Brali w niej udział 
przeważnie reprezentanci świa­
ta pracy, omawiając nie tylko 
zaniedbania na odcinku lecznic­
twa, ale również wskazując na 
osiągnięcia. Tak np. przedsta­
wiciel „Pafawagu" przypom­
niał, że zarówno jego fabryka, 
jak i sąsiednie — od dawna 
upominają się o fabryczny 
ośrodek zdrowia! który byłby 
wielkim udogodnieniem dla 
pracowników. Przedstawiciel 
innego zakładu podkreślił wzo­
rową działalność Pogotowia 
Ratunkowego.

W dyskusji poruszono takie 
zagadnienia, jak opieki nad 
matką i dzieckiem, opieki nad 
młodzieżą szkolną i profilakty­
ki.

Zebrani uchwalili wiele wnio­
sków, których realizacja przy­
czyni się do dalszego uspraw­
nienia lecznictwa na terenie 
miasta, (tt).

Sami za ła tw ia jm y!
Celem przyśpieszenia ak 

cji meldunkowej, wszyscy 
mieszkańcy, którzy nie od 
dali jeszcze swych doku­
mentów — powinni je sa­
mi zanieść do administra­
torów domów, wraz z za­
świadczeniem z miejsca

Akcja meldunkowa koń 
czy się 15 października.

Pracownicy PDT, na 
nie robotników huty „Pokj 
m. in. postanowili:

Obniżyć koszty handlowe 
10 milionów zł do końca | 
ściślej powiązać aparat han 
wy z przemysłem, aby zasj 
koić potrzeby konsumenta, i 
ganizować narady z konstm 
tami w dniu 29.10 br., zmnj 
szyć cykl obrotowy towaróę 
zaplanowanych 41 dni na i 
co zwolni 70 milionów zł śn 
kó'v obrotowych, oraz zran# 
szyć zużycie prądu eleHryi 
nego. (HK)

Teatry
POPULARNY, godz. 18 — „Gj 
KAMERALNY, godz. 19 — „Pi, 
MŁODEGO WIDZA, godz. 12,38 

„Ostatnia wola". * S
W ystawy
„TECHNIKI GRAFICZNE" — dn

Muzeum Śląskie, plac Wg]i
„WYSTAWA DOROBKU KOLO 
NII LETNICH ZHP" — w Mii 
steczku Harcerskim.

R epertu ar kin
ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski

„SCALA". Ul. Mikołaja 37 -  „WH 
ka Nagroda" (amer.), godz. |j

„WARSZAWA". Ul. Fredry H 
„Lichwiarz Gobseck" (radi

„PAWILON" -  Park Kultury 
„Eksperyment ̂ doktora Ehrllch*

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  „D| 
sze Czarnych" (radz.), godz. 1
19, 20 1 21: „Przegląd Spdrtol 
Nr 4/50", Pokój zwycięży (I-st]

„POLONIA", ul. Żeromskiego I

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 j 
„Zawieja" (czesk.), godz. U

„FAMA", Bolesława Krzywouste

czwartki, piątki, soboty 1 nie
..LETNIE", ul Olszewskiego 15 -
„ROBOTNIK" — Leśnica — „Cza 

pajew" (radz.), godz. 19.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wg 

•
CYRK Nr 1 -  plac Grunwaldzk 

przedstawienie codz. godz. 19,1

Nocne dyżury antek

"pod Łabędziem". Pułaskiego 16 
„Apteka Społeczna Nr 199", Pa

DYŻURY POGOTOWIA pełnij 

nr 3 (oddz. glnekol.-położn.)#

Zapraszam y Czytelników
na wycieczke po Rynku

Inicjatywa, z którą wystę­
pujemy, nie jest nasza. Jest 
to inicjatywa naszych Czytel­
ników. Oddawna już otrzymu 
jemy propozycje, aby urzą 
dzić wycieczkę Czytelników pa 
szego pisma, która pozwoliła 
by zaznajomić się z cennjmi 
zabytkami Wrocławia. Dopie­
ro obecnie zadecydowaliśmy 
podjąć się tego zadania, 

gdyż udało nam się pozyskać

■ — Czy ten wielbiąd należy do 
pana? — zapytał kapitan na tui- 
ctole biegnącego zwierzęcia.

— Ależ skąd — odparł Tartaren, 
cierpnąc na myśl, te z tak Śmiesz 
ną eskortą miałby się zjawić w 
Taraskonie — i wskoczył do lodzi.

pogoni za swym panem.

— Zal ml doprawdy tego dro-

ku, a po przyjeźdzte do Marsylii 
podaruję jakiemuś ogrodowi zoo­
logicznemu.

Przy pomocy bloków windo­
wych ł lin wciągnięto wreszcie 
nieszczęsnê  zwierzę na pokład

Redaktor Naczelny: STANISŁAW Z1EMAK Adres Redakcji I Wy 
dawnlctwa: Wrocław, Oławska 10/U Telefony: 51-08, 51-09, 45-33. Wydawcą I druk.: Spółdz. Wydawn - Ośw. „CZYTELNIK" wroctaw

dział ukryty w kajucie wcale nie 
dlatego, te morze było zbyt wzbu
siei wielbłąd, skoro tylko jego pan 
ukazał się na pokładzie, zaczynał 
śmieszne pląsy wokół niego. Wre­
szcie Żuaw zarzucił kotioicę. Tar­
taren w obawie przed wielbłą­
dem potajemnie opuścił statek 
i odetchnął dopiero, gdy rozsiadł

dla wycieczki dyrektora Pań* 
stwowego Ogniska Kultury 
Plastycznej we Wrocławiu, 
pierwszego konserwatora na 
Dolnym Śląsku, mgr Włady­
sława. Porejkę. Uprosiliśmy 
go, aby poprowadził taką wy« 
cieczkę i uzyskaliśmy zgodę.

Pierwsza wycieczka odbę* 
dzie się w niedzielę o godz. 
9,30.

Dyr. Porejko wygłosi do na 
szych Czytelników prelekcję • 
drewnianym grodzie wrocław­
skim, o najeżdzie mongolskim 
w r. 1241, po czym udzieli wy­
jaśnień, jak patrzeć okiem hi 
storyka sztuki na Ratusz, za­
bytkowe kamienice przy Ryn­
ku oraz na kościół Marii Mag­
daleny i św. Elżbiety.

Wycieczka zaplanowana jest 
na 2 i pół godziny, należ; 
więc ubrać się ciepło.

Jutro stają poborowi
Jutro przed Rejonowymi Komi­

sjami Poborowymi we Wrocławiu
B Przed Komisją Nr 1 (ul. Gdań­
ska 11) — poborowi rocznika 10*9 
i ochotnicy rocz. 1931, których nsj

ochotnicy rocz. 1932, których na­
zwiska zaczynają się na literę P.

Przed Komisją Nr 3 (PI. Soliły 
16) — poborowi rocz. 1930 _î ochcrt-
cźynają32śię na^lter^Z (ostatni
Przed Komisją Nr 4 (Sukienni* 

ce 9) — poborowi rocz. 1928, któ­
rzy korzystali z odroczenia służ­
by wojskowej, lub nie zgłosili siQ
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się wygodnie w wagonie pociągu, 
zdążającego do Taraskonu. Ale

mile za Marsylią, gdy oto wszy- 
scy pasażerowie powysuwali gło­
wy przez okna, wydając Okfzykl 
zdumienia. Tartaren także wychy­
lił się przez okno i oto co zoba­
czył: wielbłąda. cwałującego rów­
no z pociągiem, z łatwością do-

trzymującego mu kroku szybko-
Po te) całej, opłakanej wypra-

do domu tak, żeby go nikt nie 
spostrzegł. Ale obecność wielbią-

bez broni, bez lwich skór...

No, cóż, trzeba wysiadać...

Niezwykle
przygody

fartarena
z

Taraskonn
według 

powieści 
!A. Daudet 
Ilustracja 

flatowskiega

rodzonego Wojska Polskiego 
— obrońcy naszych granic, na­
szej wolności i 'zdobyczy Planu 
Sześcioletniego — mówi Wł. 
Nietrzeba. (ster).


